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Niedawno temu nacz korespondent p o 
znański, donosząc o odbyć się m ającym w Po
znaniu zjezdzie „S okołów ", przepowiedział, że 
rząd pruski, cucąc koniecznie aibo zapobiedz 
temu zjazdowi, albo też bodaj obniżyć jego 
znaczenie, popełni jakąś niedorzeczność. Jakoż 
oo do joty  spiawdziła się ta przepowiednia. 
W ładze pruskie zajęły w obec zjazdu „Sokołów " 
polskich stanowisko, świadczące w ym ow nie o 
tern, że nienawiść do Polaków jest dziś główną 
maksymą rządową w  Prusieck i że gdy idzie
0 dokuczenie Polakom, wszystkie ustawy i za
sady konstytucyjne rnog^ isó w  kąt. Kom itet 
poznański, urządzający ten z ja zd , zachował 
wszelkie fr in a in ośc i prawne i zawiadom ił w ła
dzę o zjeździe, tudzież o tern, że przybędą nań 
członkow ie towarzystw gim nastycznych z Gła- 
licyi. Na to otrzym ał komitet następujący re
skrypt dyrektora policyi poznańskiej p. Ńathu- 
siuta:

„Daję m oje zezwolenie, aby członkow ie 
austryacko-gai leyjskiego związku Sokołów  ucze
stniczyli w uroczystości gim nastycznej, p ro 
jektowanej w dniu 15 i 16 sierpnia jako g o 
ście, jednakże z tom nadmienieniem, że co naj
w yżej może przybyć pięciu i że mi co najmniej 
na 14 dni przed rozpoczęciem  wyżej w ym ienio
nej uroczystości podanem będzie nazwisko, stan
1 miejsce pobytu tych osób.

„Zresztą zasirzegam sobie nakaz w ydale
nia i to natychm iastowego, gd y  wyżej w ym ie
nieni m ieliby w  jakikolwiek bądź spoeóo stać 
się niedogodnym i (lastig werdenj. Na wspólny 
wymarsz odmawiam swego zezwolenia, ponie
waż z zebrania i z wykonania publicznego po
chodu m ogłoby w ym knąć niebezpieczeństwo 
dla porządku publicznego (!).“

Rozporządzenie takie, równająca się czę 
ściowemu zakazowi całego obchodu, a zupełne
mu zakazowi przybycia nań osób z G&lieyi, 
jakkolwiek wedle ustaw pruskich wolno każde
mu człow iekow i podróżować swobodnie w gra
nicach państwa pruskiego, jest czemś tak w o- 
słych&nem, a do tego wysoce niepolttyoznem, że 
w rogowie Niemiec niezawodnie raciira  ą ręce 
*s radości. D obry patryota niemiecki, patrzący 
na świat trzeźwo, a nto przez pryzmat niena
w iści i szowinizmu, m gdy by czegoś podobnego 
nie i robił. G dyby dyrektor policyi poznańskiej 
był się radził u największych w rogów  Niemiec, 
np. u polityków  francuskich, jak  n u  się za
chować w  tym  wypadku, aby gruntownie skom 
prom itować N iem cy i ich politykę wewnętrzną, 
to oni z pewnością doradziliby mu postąpio 
tak, jak eobie istotnie postąpił. Taką sarnę ra
dę daliby mu także inni w rogow ie państwa nie
m ieckiego, t. j. sooyańśoi, rew olncyoniści, w ie
dząc, że ptdobne stanowisko rządu musi za
chwiać jego powagą i wiarą w jego sprawie- 
wiedliwośó. Cóż bowiem  właściwie osiągnął 
rząd pruski ? Oto sprawę czysto towarzyską, 
jaką jest zjazd „S okołów " wyśrubował do zna
czenia wypadku politycznego wielkiej donio
słości, oo więoej okazał jakąś małoduszną oba
w ę nie licującą wcale z chełpliwym  afory
zm em : „M y N iem cy boim y się tylko Boga, 
zresztą nikogo na świacie", ń. oo jednak ze sta
nowiska p&tryoty niem ieckiego może najfatal
niejsze, to to, ża tern ewojem nielegainem, n u - 
nawiśoią lub urojoną trwogą p ody ktow an ia  sa- 
chowam em  się , sam rząd nadał „Sokołom " pol
skim w Poznańskiem znaczenie nierównie w ię
ksze od tego, jakie oue samo sobia przypisy
wały, i wzm ocnił solidarność, łączącą zastępy 
gim nastyków polskich. B y ł to w ięc strzał co 
się zowie chybiony, —  polskość pod zaborem 
pruskim nic a n ic nie straci przez ten reskrypt 
dyrektora policyi poznańskiej, —  przsoiwnie, 
prawdopodobnie wiele zyska, rząd jednak stra
c i niezawodnie szacunek wszystkich uozoiwych, 
sprawiedliwie m yślących ludzi.

"Wypadek w  ogóleł niebyw ały, a zdrożny 
i kompromitujący cerkiew prawosławną stał się 
w  R umunii, jftk o tern wiadomo z  telegramu, 
podanego w  środowym  numerze. Metropolita 
Ghenadius, prymas królestwa, oskarżony przez 
kilku biskupów o łapówki, sym onią, trwonie
nie cerkiewnego majątku i kaeerskie nowinki, 
postawiony był przed sąd duchow ny synodu. 
Minister oświaty i wyznań Poni wezwał try
bunał, złożony a wszystkich biskupów, aby o- 
Bądzili zarzuty, sformułowane przez dw óch su- 
fraganów. Po pięciogodzinnej naradzie trybu
nał jednogłośnie potępił prymasa i skazał go 
na zamknięcie w  klasztorze, jako prostego 
mnicha. Odsłonił się przytem  obraz straszliwe
go zepsucia wśród rumuńskich popów; wszyst
ko tam b y ło : i łapownictwo, i  sprzedaż stano
wisk cerkiewnych, i  protekeya, uzyskiwana 
przez popadye, —  skandal ogrom ny. A le  naj
gorsze dopiero się zaczyna. Skazany prymas 
oświadczył, że nie uznaje w ładzy synodu, z ło 
żonego jakoby z jego  osobistych w rogów , na
tomiast gotów  jest stanąć przed sądem cy w il
nym, publicznym , i udowodnić, iż nie on, lecz 
jego oskarżyciele dopuszczali się niesłychanych 
nadużyć, o ozom rząd wie, ale pom im o tego 
nastaje na prymasa, jako na przeciwnika poli
tycznego. O pozycy* skorzystała z taj awantu
ry, żąd»jąo jawnego procesu. N iedawny m ini
ster, ulubienieo tłum ów, a osobisty w róg szefa 
gabinetu, głośny adwokat E leva wystąpił jako 
obrońca zdegradowanego prymasa. Łatw o było 
podburzyć ludność, która też otacza pałac m e
tropolity, jak gd yby  chciała go bronić od  w y 
konania wyroku, a rząd nie może się zdecydo
w ać na żaden czyn energiczny. "Wyjście jest 
trudne, bo konstytucya wyraźnie ortsoka, źe 
w yroki synodu są ostateczne i nie m ogą być 
rewidowane przez trybunały cywilne, Zapewne

tedy skończy się na jakimś kompromisie z me- j 
tropolitą.

Korespondertcye.
Kurytyba (Brazylia) 16 maja.

W  ostatnich ozasach do Brazylii ooraz w ię
cej wśród naszych em igrantów przybyw a rze
m ieślników i ludzi, którzy pragnęliby się po
św ięcić handlowi lnb przemysłowi. W łościan - 
stwo galicyjskie dostarcza jedynie rolników i 
robotników, bądź to na farmach, bądź w fabry
kach lub kopalniach, ale Brazylia rzeczyw iście 
potrzebują takie dobrych rzemieślników, a gdy 
rozw ój ekonom iczny tego kraju jest dopiero w 
pieluchach, to na handlu i przemyśle, zw łaszcza 
jeśli się ma ohoć maleńki kapitalik, można ro
bić doskonałe interesy. U nas tu jest taki sto
sunek , że wynagrodzenie dzienne rzemieślnika 
dochodzi do siedmiu miirejsów, tj. około 4 i j ół 
ztr., g d y  tymczasem robotnik mcża zarobić naj
w yżej cztery milrejsy, prosty zaś służący, ale 
pracowity, jest płacony od 20 do 60 miirejsów 
m iesięcznie, wraz z życiom  i pomieszkaniem 
(milrejs równa się frankowi). Doskonało są tu 
płatne kucharki, oo pochodzi ztąd, że tutejsze 
kobiety rzadko kiedy idą na służbę, a zw ykle 
trudnią się tylko praniem bielizn". Guwernan
tki, nauczycielki prywatne i bony są tu prawie 
n ieznane, zaś sklepowe i keln erk i, są zwykle 
cudzoziemkami i zastępują obsługę rcę>ką, tak 
nazwanych bowiem  subjektów handlowych i 
kelnerów jsst tu m a ło , bo są nędznie płatni. 
Z  rzem ieślników najbardziej są , poszukiwani 
krawcy, szew cy, rzeźnicy szczególniej sklepowi 
i stolarze.

Co do przedsiębiorstw przem ysłowych, to 
założenie drukarni w różnych  miastach jest 
tutaj dobrym  interesem, bo cała Brazylia, jak 
długa i szeroka, ma kilkadziesiąt drukarń, a i 
ło tylko w  dużych miastach. Bardzo kerzyst- 
nem byłoby przy drukarni prowadzić na m niej
szą skalę gisernię, introligatorstwo, oraz mieć 
skład papieru i książek ludow ych  i do nabo
żeństwa. A le  winienem ostrzedz, że np. w  K u 
ry ty bio, tak, jak w innych  miastach Brazylii, 
np. w Sinoos, jest życie  drogie a zarobki w zglę
dnie m ałe; po fabrykach ozęsto panuje zastój 
i robota, zupełnie stę zawiesza. Tańsze m eco 
miasto jest Borto A logre, gdzie handel jest bar
dziej ożyw iony, ale to juz handel na większą 
skalę, okrętowy. W szędzie w miastach jest brak 
dom ów mieszkalnych, chociaż m iejsca do bu
dowania mnóstwo, w  skutek czego brak i m ie-
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budowę jest niska, szczególniej na przedm ie
ściach.

Co do w yrobów , tak zwanych artykułów 
handlu, któreby można n. p. sprowadzać z Ga- 
ltcyi i korzystnie sprzedawać po miastach bra
zylijskich, to tego rodzaju handel nie przedsta
w ia się zbyt ponętnie tembardziej, że niski 
stan brazylijskiej waiuty w pływ a raczej na 
podniesienie eksportu z Brazylii, a na nieko
rzyść importu do tejże z Europy —  nawiązanie 
jednak stosunków handlowych, odnośnie do 
eksportu z E aropy, dałoby tię uskutecznić, 
gd yby jaki kupiec otw orzył n. p. w  Borto A le- 
Kre kantor kom isowy i m iał w znaczniejszej 
ilości towary, mające tu rzeczyw iśoie popyt, 
jak n. p. chmiel i słód najlepszego gatunku, 
spirytus 961ii próby, dobrze wyprawiono skóry, 
obuw ie gotowe, k&palmzo filcowo, lodow nie 
pokojow o i grzyby  suszonś. Te towary m iały
by tutaj dobry odbyt, ale trzeba ja m ieć zaraz, 
pod ręk ą , bo na zamówienie nikt n ic z E uro
py nie sprowadzi, chyba tylko w ielkie m aszy
ny, lub ludzi do pracy ręcznej.

W racając się tło zysków  pew nych z przed
siębiorstwa, to taki kapitalista ł Europy, któ
ryby m ógł rozpocząć m ałym  kapitałem, w łożo 
nym  w  budowanie dom ów po miastach, zara
bia łby dużo i dobrze, bo tu ani jeden lokal 
w now ow ybudow anym  domu, nie zostanie pu
sty, a zw ykle się tak dzieje, że kiedy jeszcze 
mu.arze około budow y pracują, to już dom 
byw a wynajęty.

W  końcu dzisiejszej m ojej korespodenoyi 
winienem ostrzedz, ża Polacy, którzy tu przy
bywają do Brazylii, celem  szukania zajęcia 
w  fabrykach, choćby byli zaw odowym i specya- 
listami, natrafią na ogromne trudności, gayż 
w szystkie fabryki w  Brazylii są w  rękach n ie
m ieckich i to po największej części Prusaków, 
którzy nienawiść do Polaków  uprawiają z ró 
wną zaciętością w  Brazylii, ja k  x w  Europie.

Przed forum polskiego społeczeństwa.
W  Czasie czytam y :
Zdaje się, że są pewne u nas żyw ioły , k tó

rych nio n igdy nie nauczy rozsądku i uczciw o
ści. Jedynym  ich celom  i  zadaniem jest w iecz
nie burzyć, m ącić i tumanić, a środkiem okła
m yw ać swoich i obcych. Ż yw ioły  te korci w ia 
domość, że w jednej części Polski lepiej się 
Boiskom dzieje, niż w  innych, że po krw aw ym  
socyalnym  przewrocie, jakiego kraj nasz był 
widownią, zapanowała przez lat kilkanaście 
harmonia m iędzy dwerern wiejskim  a gminą, 
przy wspólnej pracy i wspólnej doli zrodziło 
się zaufanie i choo niejednemu bieda materyal- 
na dokuczyła, znośniejsze tu było, niż w  in 
nych  częściach O jczyzny życie, bo Polakow i i 
katolikowi wolno tu być Polakiem i katolikiem, 
a wszystkie w ładze i urzędy, spoczywają w rę
ku rodaków, m am y szkoły polskie, R adę szkol
ną krajową, Sejm  i całe m nóstwo instytuoyji 
w  polskich zostających rękach.

Taki stan, z  któregoby najszczęśliwszym i 
b y li P olacy w  R osy l i  Prusiech, nie jest na 
rękę pewnym  czynnikom  u nas. Maszyna życia  
publicznego jest zbyt prosta i w szystko się 
zbyt jaw nie d z ie je ; oni przecież, jak nietope
rze, potrzebują mroku, tajemnicy, ja k  krety,

muszą mit ó korytarze podziemne, i jak kraty | 
psują rezultaty mozolnej roboty starannego i 
rozum nego ogrodnika, tak oni niw eczą długo
letnie systematyczne zabiegi ludzi pracy i za
sługi.

W  roku 1893 zaczęto w  Krakowie w yda
w ać peryedyezne broszurki, zatytułow ane: Z dzi
siejszej doby, a przeznaczone do rozszerzania w 
K rólestw ie Polskiem, i do „budzenia tam du
cha". Do tego cela  zastosowano form st i cion- 
kość papieru, aby taką broszurę w ygodnie m o
żna było pizeełać w koper ńe li towej. B ro 
szurki te posiadamy i wieri y, z jakiem  obu
rzeniem  odbierali obywatele Królestwa takie 
niepożądane przesyłki, które ich  niczego na
u czyć nie m ogły, ale za to narażały kraj na 
szkodę, a ludzi na niebezpieczeństwo.

W ów czas chciano z G alicyi działać na 
K rólestw o, przyczem  okazyw ano przynajmniej 
pewną ofiarność, bo druki w praw due były  n ie
mądre i szkodliwe, ele rozsyłano je  darmo.

Obecnie innej chw ycono się taktyki. ObeO’ 
nie, okcć to zaledwie 3 lata m inęły, „dack “ 
w idać żyje w Królestwie, a za to śpi, czy  nawet 
już skonał całkiem w  Galicyi. YV lęo W arszawa 
ma dostarczać środków do zakładania u nas 
stowarzyszeń i wydawania pism, k fóreby ducha 
polskiego wskrzesiły.

Z  kilku stron z Królestwa otrzym ujem y 
od znanych osób druk, który niedawno przy
słany im  został z K rakow e, N csi on tytuł: 
Przed forum polskiego spoteczeństua i drugi w 
nawiasie: tStosunki polskie w zaborze austryackiui. 
Form at m quarto. Stron zadrukowanych 7.

Z  przydługiego wstęyu dowiadujem y się, 
ża hada polityk i g a licy jsk ie j: „P rzy  Tobie 
Najj. Panie stoim y", „raąd gpizyja krajow i" i 
„m e drażnić" są w prostej linii m oralnym  spad
kiem Targow icy. N ic dziwnego, bo Targow i- 
ezauie rządzą krajem, staczem idzie demorali
z a c ja  ogólna, oszukiwanie sumienia, „słu ialezy 
h ja lizm ", który „z  G a lic j i  przeszczepił się już 
w Poznańskie, a w  ostatnim czasie urodził się 
i w K rólestw ie". Przez m ożnowładztwo polskie 
w  1 G slioyi „ukształcony na podstawie Teki 
Stańczyka, w  politycznej tak zwanej szkole 
krakow skiej, narzuconym, został społeczeństwu 
polskiemu". „Stanowi on dziś paszport, czy  le- 
gitym acyę, która j e  d y n i o  otwiera wszystkie 
wrota, ch cćb y  n a j  p o d l  e j s z y  n i, choćby z a 
p r z a ń c o m  idei polskiej".

Następuje potem przegląd szczegółow y 
stosunków naszego kraju, podzielony na roz
działy numerami i m: głów kam i opatrzone. 
Z  pierw szego dowiaduje się wzy letnik, że „B u  
chowieństwo całe oddało się bez zastrzeżeń na 
ucługi partyi rząd2ą c e j , zajmuje stanowisko 
nieefiętne, często w rogie względem  oświaty 
ludu i jego  unarodowienia. Tow arzystw o szkoły 
ludowej zaledwie kilku księży wykazuje w po
czcie członków . Gazety ązczarze polskie, a 
specyalnie pisma ludowe są... wprost z ambon 
wyklinane. Zdarzyło się, że niepoprawnych 
(kogo? zapewne ma być czyteln ików ) karali 
Esięźa odmawianiem im s p o w i e d z i  {sic), i 
innych  posług duchow nych." „"W ostatnim 
r u o h u ( ! )  ludow ym  przy w yborach  do eejmu, 
duchowieństwo... tak w rogo przeciw  ludowi 
wystąpiło, iż niejednokrotnie przychodziło do 
gorszących scen. Zdarzało się, iz lud tłumnie 
opuszczał kościoły, gdy zamiast kazania w y 
głaszał ksiądz z am bony m owę za kandyda
tem stańczykow skim , a w yklinał (sic) tych 
btórayby inaczej głosowali. "Wpływ w  tym  
duchu szerzą też duchowni i katecheci w  szko
łach. W  klasie wobec dzieci 12 letnich w y 
klina (sic) katecheta cały ruch ludow y." „D o 
żyliśm y i tego, że tajemnicę spowiedzi pa- 
tryotycznego (!) ucznia zdradził spow iedm k- 
katechota, denuneyująo g o  v urzędzie p o licy j
nym, (Proces m łodzieży w  Tarnopolu)."

Podobnych  okropności dowiadujem y się 
z  drugiego rozdziału o urzędnikach. Tak poli
tyczni, ja k  sądowi, jak profesorowie i urzędni
cy  autonomiczni, wszyscy są Stańczykam i, to 
jest przejętym i ducnem lojaiizmu. —  „O d lat 
kilku urzędnicy rządowi —  za zgodą i popar
ciem  partyi rządzącej —• ubrani zostali w  mun
dury anstryaokiu, Zatein idą naturalnie wszela
kie nadużycia, „nagradza się awansem najlo- 
jalniejszycfi", „ c o  za pole do upodlenia cha
rakterów !" Przez upaństwowienie kolei pryw a
tnych  „p rzyby ły  całe legiony nowyefi tych 
konsekwentnie podlonych białych m urzynów ".

Mieszczaństwo takie nie więcej warte. 
„Charakteru niew yrobionego, bez barw y po li
tycznej, bez poczucia swego stanu, jest to nie
żywotna masa. Interesa materyalne, opierające 
się przeważnie o instytucye finansowe stańczy
kowskiej partyi, robią z mieszczan w  razie po
trzeby najpowolniejsze sługi lojaiizm u".

Następuje obraz galicy jskiego szkolnictwa 
i oświaty. Tu czarnych barw nie żałowano. 
„ % 0 w łościan naszych dotąd stanowi martwą 
masę i n ie odczuwa niedoli o jczyzn y". A posto
łów  oświaty i polskości bardzo jeszcze mało. 
„W ielu  odstrasza prześladowanie i szykany rzą
dzącej krajem kasty, która... w rego występuje 
przeoiw uświadomieniu mas polskiego ludu". 
Szkół m a ło ; te, które są, nie wszystaie obsa
dzone nauczycielam i, nauczyciele Jucho płatni, 
niem ieckie szkoły powstają i  istnieją w  G ali
cy i —  temu wszystkiemu winni Btańczycy. 
A  w  sojuszu z nim i stoi Rada szkolna galioyj- 
ska, która „działa tak, jakby była  ekspozyturą 
centralnych jakichś władz g8rraanizaeyjnych\ 
Oto „fakta". Z  polecenia R ady szkolnej „p o 
w yrzucano ze szkół mapy Polski11, które tam 
b y ły  sa rządów niem ieckich w  Gałioyi, „z  b i
b liotek szkolnych wyrzucono D zieje Polski‘ ‘ , 
„z  książek szkolnych powykreślano ustępy, k tó
reby m ogły  m łodzież gorętszym  duchem pol
skości natchnąć14. „D obrze jeszcze, gdzie nie 
ma nauczycieli, k tórzy czas w  szkole poświę
cają o p l u w a n i u  w a l k  narodowych... i tych, 
co nieśli krew i życie w ofierze11. „Galicyjskie

szkoły polskie w ynatadawiają m łodzież naszą". 
Rada szkolna jest wprost nieprzyjaciółką c ś » ia -  
ty. Na jej żądanie zaprowadzono mundury 
szkolne. „K ażdy uczeń musi m ieć mundur, ina
czej w yrzucą go ze szkoły. Rozporządzenie to 
skierowano... przeciw synom  włościańskim, aby 
nie garnęli się do wyższej ośw iaty1.

„T ak  w y g lą d a .. działalność stańczykow 
skiego stronnictwa, inaczej m ówiąc, austrya- 
ckicn ugodow ców ", którzy gromadzą najroz 
mait?ze przeszkody, „aby  postęp oświaty w 
kraju m ożliwie jak najdłużej powstrzym ać", 
a „równocześnie tolerują w G alicyi trzy szkoły 
ludowe niem ieckie" — tak wydrukowano, lecz 
w egzemplarzach rozesłanych trójkę popraw io
no atramentem na i 26.

Z  dalszych rozdziałów dowiadujem y się, 
że smutny stan m aleiyalny, śmiertelność ludu 
galicy jskiego, brak lekarzy, wszystko to jest 
„bezpośredniem " następstwem służalczej polity
ki, jaką prowadzi K oło  polskie w  Y/iedniu. 
N iepodobna powtarzać seryi obelżyw ych  w yra
zów-, użytych dla scharakteryzowania naszej 
repr.zentacyi parlamentarnej, której jako wzór 
mądrości i pcitryotyimu przeciwstawiono... K lub 
m łodoczeski. W skutek ducha panującego w  kole, 
doszło do tego, że w obronie spraw g a licy j
skich i polskich przemawiali w  parlamencie 
obcy. Trzeba przyznać, że w przytaczaniu na
zwisk i przykładów niezbyt autor był szczęśli
w ym . I tak wym ienia cały szereg spraw, k tó 
rych wnoszenie do Izby przez innoplem iennych 
deputowanych świadczyło nie o ich życzliw o
ści dla kraju, ale o skwapliwości w oczernia
niu nas przed szerokiem forum  opinii, o ra 
dości, z jaką chw ytali lada plotkę i lada kłam 
stwo, żeby skom promitować G aiicyę, polską 
gospodarkę, polskie rządy." Najlepsze, iz m ię
dzy naszymi obrońcam i w ym ieniono p. L aege- 
ra, który wprawdzie wniósł interpelacyę w spra
wie M orskiego Oka, bo chciał W ęgrom  doku
czyć, ale zresztą nie opuścił żadnej sposobno
ści, aby głośno ob jaw ić głęboką niechęć dla 
G alicyi i lekceważenie narodowości polskiej. 
Jak zaś posłowie nasi zapatiują się na sprawę 
ludu, świadczyć ma następująca w  cudzysłów 
włcżOEa rzekoma cytata: „Lepiej niech chłop 
z głodu g in ie", a ja k  się wyraził jed^n z p o 
słów  polskich do R ady państwa, „„n iech  giną 
jak pędrak i"“ —  „lepiej niech lud przepada 
nam za morzem w brazylijskiem  piekle, m aby- 
śmy mieli cokolwiek poś więcić z naszych przy
w ilejów ". K to, kiedy i gdzie to powiedział, na
turalnie m e dowiadujem y się i nie dowiem y 
siigdy. , •

N ie lepiej wygiąda Sejm lwowski, w  któ
rym  panuje „haniebno zbiegostw o posłów z obo
zu dem okratycznego do stańczykowskiego." 
N aiwne to przyznanie świadczy, te  chyba m u
szą tam w  obozie dem okratycznym  nieprzy
jem ne panować stosunki, a temu przeoież Stań
czy cy  może nie są winni.

Chociaż straszni to muszą b y ć  ludzie, sko
ro „gaszą naźdą iskierkę życia  narodowego, 
wyśm iewają tycfi, co w  walkach narodow ych 
udział braii, znęcają się nad starcami nad gro 
bem  za to, że w m łodości posłuszni rozkazowi 
matki, chw ycili za broń i poszli na pole wal
k i." N ie dość na tern, potrafili oni zagarnąć i 
zatruć... nie studnie, jak żydzi w mniemaniu 
tłumu w  średnich wiekach, ale dziennikarstwo, 
źródło w iedzy i inform acyi publiczności krajo
wej. „Cała niemal prasa galicyjska zaprzedana, 
albo na żołdzie ugodow cow  rządow ych;" od lat 
kilku nawet Reforma zaczęła schuctzió na drogi 
niejasne, a w  ostatnick czasach zaczęła kokie
tow ać za stronnictwem stańczykowskiem."

I  na Szłąsku nie lepiej się dzieje. „ W y
dawana przez księży Gwiazdka Cieszyńska, sto
jąc na grunoie tylko katolickim, w ięcej złego 
aniżeli dobrego przynosi sprawie polskiej na 
Szląsku."

Jakto, więo już n ic dobrego nie ma u 
nas, n ikogo uczciw ego? zapytujemy. Owszem 
jest jeden dziennik: „Jedynie uczciw e m e
zawsze jednak dostatecznie poważne zajmuje 
stanowisko Kuryer Lwowski, pod kierunkiem 
zacnego pairyoty i najlepszego dziennikarza 
polskiego Henryka R ew akow icza." A  oprócz 
tego jest jeszcze jeden wielki ozłow iek, „ jed y 
n y  poseł polski o zasadach dem okratycznych, 
K arol Lew akowski."

W ięc  ca ły ten piedestał na to został tak 
misternie zbudowany, ażeby na nim postawić 
Kuryera lwowskiego i p. Lew akow skiego. Nie 
muszą te posąg* być bardzo w ysokie i potężne, 
skoro dla ich  uwydatnienia potrzeba było do
koła zrobić tabulam rasam, całą Gaiicyę zniwe
low ać i rozbić w gruzy wszystko, oo tylko po
nad tę rów ninę conolw iek wystaje do góry. Nie 
zaszkodzi dodać tu jako osobę tego posągu, że 
poseł Lewakowski, gdy  go przed kilku laty 
proszono o wniesienie interpelaoyi w sprawie 
M orskiego Oka, odm ówił, mówiąc, ża „takiem i 
głupstwam i się nie zajmuje".

A  teraz konkluzya. Oto cała G alicya, to 
jedna kupa śmieci i zgnilizny, w śród której 
pod tcimieniam jednego czy dwóoh ludzi, je 
dnego dziennika i kilku prow incyonainych pi
semek bez znaczenia zaczyna się budzić stron
n ictw o ludowe. Słabe ono i zgnębione przez 
przem ożnych Stańczyków. D ia obalenia tych 
tyranów siły G alicyi nie wystarczają. A le jest 
Warszawa, „nieśmiertelna stoiica Polski, ogn i
sko całego życia  narodow ego". , W arszawy w ięc 
obowiązkiem  jest trzym ać ciągle rękę na tętnie 
życia  m nycfi .zaborów ; je j obowiązkiem karcić 
i naw oływ ać, gdy  złe spostrzeże." Daj w ięc, 
W arszawo, pieniędzy; przysyłaj oo możesz, a 
m y założym y Spółkę wydawniczą na w zór stań
czykow skiej, otw orzym y drukarnię, księgarnię 
i ufundujemy tygodnik czy  dziennik ludowy 
dla walczenia z wrogiem  wewnętrznym. Będzie 
on „podnosić poziom oświaty i poziom  u czci
w ości i moralności społeczeństwa, stać na straży 
godności narodowej, bronić uciemiężony oh, a

karcić nadużycia robić z lada po skiegc o b y 
wateli, patryotów". Słowem  zaradzimy na wszy
stkie bóle i niedole, choroby i rany... tylko, 
W arszawo, daj pieniędzy!

Komu ? K to  tę akoyę ma w ziąć w  rękę, 
kto da rętojm ię za użycie pieniędzy ? T ego 
nie powiedziano. W ystarczy zapewnienie ,,-iż  
nie ma to być żadna zapom oga , a li p ożycz 
ka oprocentowana, dobrze ulokowana. B o d y 
w idendy nietylko moralne , ale nawet ' p ie
niężne są niewątpliwe. Tak zaręcza bezimienna 
odezwa.

Na drukach zaś dopisano atramentem a- 
dres pew nego pana w  K rak ow ie , dotąd bardzo 
mało znanego, do którego należy „nadsy 'aó u- 
działy" i k tóry  udzieli wyjaśnień

W  W arszawie ta odezwa podobno posłu
chu nie znalazła. P ieniędzy nie dano, a tych, 
którzy tam z propozycyą powyższą się wybrali, 
wyśmiano. W ięc rozpoczęła się przesyłka ode
zw y w kopertach pod adresami różnych ob y 
wateli wiejskich. Może c i  będą ł&twowierniej- 
si. A le i m iędzy nimi już dziś o naiw nych 
nie tak łatwo. Odsyłają oni odezw y, a kilku 
z nich prosi nas o zwrócenie uwagi autorów, 
czy  przedsiębiorców, jak nierozsądnie narażają 
ludzi w  ciężkich żyjąoych  watuakach. W ia do
mo, jak w Królestw ie i w R osyi jest szanowa
ną tajemnica lis tó w ; w i a d o m o ż e  polieya i 
żandarmerya tylko czyha na sposobność, bo
daj na pozór, by Polaka m ódz prześLadowaó; 
wiadomo, iż samo podejrzenie, że ktoś zostaje 
w  stosunkach z agitacyą zagraniczną , wystar
cza tam nieraz, aby go zgubić. Igranie z tem 
wszystkiem, stawianie na kartę spokoju, mienia 
i bezpieczeństwa tych  ludzi, dla wyłudzenia 
w ątpiiwyoh kilku, a choćby kilkuset złotówek 
na więcej, niż wątpliwe przedsięwzięcie, w dzi- 
wnem świetle stawia rozum i sumienie przed
siębiorców.

Smntnem takie  świadectwem  jest sama 
treść odezw y. Niedobra to musi b yć  sprawa, 
której dow odzić trzeba fałszami i nonsensami. 
Najnędzniejszem kłamstwem jest powtarzaiąoe 
się twierdzenie, jakoby t. zw . Stańczycy na
trząsali się z tych, co „w  walkach narodow ych 
udział brali", „znęcali się nad starcami, oo za 
młodu ohw ycili za broń i poszli na poła w al
k i". Nie czynili tego n igdy i nie m ogą czynić 
choćby z tego pow odu , że sami za młodu 
przeważnie w alczyli w  szeregach powstań
ców  r. 1863, że potracili tam braoi i k re 
wnych, a krwią, osobą i mieniom podobno 
w ięcej dali dowodów m iłości ojczyzny, niż ci, 
co ich teraz chcieliby uczyć patryotynmu. 
Owszem, nie o czem innem ; jak tylko o tej 
miłości o jczyzny św iadczy samo - nawet ubole
wanie nad skutkami pow stania; potępiając je 
słusznie jako krok niepolityczny, który spra
w ie polskiej najbardziej zaszkodził, i słowem i 
czynem  oddawali zawsze cześć należną odwa
dze i zapałowi patryotyczaem u, który na polu 
wałki się stwierdził —  a oburzali się tylko na 
tyoh, co odwagę swoją objaw iali przelewaniem 
bezrozumnej krwi cudzej, i dziś jeszcze cudzym  
kosztem i kosztem ojczyzny udają zuchów i pa- 
tryotów, na tych, oo głoszą, że im gorzej w 
ojczyźnie, tem lepiej, dlatego, że zwycięża ioh 
teorya rewolucyjna i radykalna, a zw ykle i oni 
sami przytem  coś zyskać mogą ' Oburzaią się 
na tych, co w  podejrzenie podając patryotyzm  
„u god ow ców ", rów nocześnie czwarty podział 
Poiski biorą na swoje sumienie, bo czarnie 
innem j‘est przepaść, jaką kopią m iędzy szla
chtą i włosciaństwom- a teraz ju ż i m iędzy 
miastem a wsią, ozem waśń socy& lna, którą 
szerzą i widtno roku 1840, którem tak ohętnie 
wojują ?

Tyle  też praw dy jest w  tem, oo powie
dziano w  odezw ie o stosunku duchowieństwa i 
„U god ow ców " do sprawy oświaty ludu. Jeżeli 
kto, to księża właśnie od lat pracują nad nią 
ciężko a bezinteresownie i  cicho, „u god ow cy" 
posuwają sprawę naprzód w Kadzie szkolnej, 
w Sejmie „Stańczycy i u godow cy" przeprowa
dzają wnioski świadczące o ich  ofiarności na 
te cele. Na czele „Tow arzystw a Oświaty ludo
w ej" stoi kapłan, & najgorłiwiej działalność T o 
warzystwa popierają „u godow cy" i księża. Je
żeli mniej skw apliwie garnęli się do „T ow a
rzystwa szkoły ludow ej" m ieli do tego pewne 
powody, a i to należy stwierdzić, iż gdy  Tow a
rzystwo to podjęło n. p. ważną pod względem  
narodowym  akcyę w sprawie założenia szkoły 
polskiej w  Białej, doznało i doznaje od  n ich 
najchętniejszego poparcia.

A  te w  O dezwie co krok spotyka się tw ier
dzenie świadczące o zupełnem nierozumieniu 
etycznej strony spraw ludzkich, uczuć chrześci
jańskich, zasad. D ziennik „siojąo na gruncie 
tylko katolickim więoej złego, n iżeli dobrego, 
przynosi sprawie polskiej". D uchow ieństw o 
„w yklina" (sic) z am bony najlepsze p&tryoty- 
czne pisma, a za to proteguje pisma wydawane 
przez „służalców, renegatów, oszustów" bez czci 
i w iary ! A  co  za petwarz notoryczna tam, 
gdzie m owa o sprawie Tarnopolskiej, co za 
zdeptanie nogam i prawdy byle oczernić i p o 
tępić księdza katolick iego!

Szkoda zresztą czasu na zbijanie nagro
m adzonych w  odezw ie fałszów  i bezsensów. 
Zbija ją  się one same, przez sprzeczność swoją.

Księża i Stańczyk! są wrogam i zaw ziętym i 
oświaty i postępu ludu, bo mało ioh należy do 
„S zkoły  ludow ej" —  z drugiej strony autor 
wyraża ucnanie dia tych, k tórych  staraniem 
„m am y kilkaset czytelń ludowych, 850 kółek 
roln iczych  i 600 sklepików chrześcijańskich", 
tylko zapomniał dodać, że zasługa to właśnie 
księży i obywateli, przeważnie „u god ow ców "—  
starannie unika wym ienienia nazwy „T ow a
rzystwa oświaty ludow ej", którego dziełem są 
te setki czytelni. Odezwa szafuje hojnie nazwą 
Targow icy, targowiozanami mianuje wszystkich 
prow adzących politykę ugodow ą w  G alicy i, a 
z drugiej strony za wzór i ideał stawia nam
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P olakom .. M łod oczectów  grawitujących ku R o - j 
syi. Z  jedne] strony udawanie m iłości ojczyzny, 
frazesy o patryotyzmie, z drugiej podkopywanie 
w szystkich  tego patryotyzmu podwalin, wiary, 
ufności i  zgody społecznej spójni, która jedna 
daje siłę, i która była w  kraju, póki sztuczną 
agRaoyą nie zaburzyli je j ludzie tacy jak auto- 
row ie odezwy.

Mają oni zaiste metodę ciekawą.
Przypuszczam, źe w  ich  przekonaniu „ Stań

czyk! i u godow cy" są istotnie szkodliw ym i; że 
dzięki im  żla się w  kraju dzieje K ażdy uczci
w y człow iek starałby si ę w pływ ać na nieb, na
w racać ich, otwierać im oczy. Oni natomiast 
idą m iędzy lud, wydają pisma, krzyczą : „Ludu, 
krzyw da c i się dzieje ; wszystkie stany są tw y 
m i wrogam i, niszczą i gnębią cię, bronią ci 
ośw iaty!* Czy przez to choć o w łos poprawią 
dolę ludu? B o gd yby  na to dość było  chcieć 
swoją dolę poprawić, to jużby dawno wszystkim  
ludziom  na świeeie b y ło  jak w  n ieb ie ; ale za 
to lud ten wzburzają, napełniają goryczą, budzą 
nieufność i  nienawiść. Ludow i nie pom ogą, ale 
zaszkodzą sprawie narodowej.

Z le się dzieje w jd a lie y i?  Prosty wniosek, 
i e  trzsba w  kraju dążyć do poprawy, działać, 
nawoływ ać. Ci panowie natomiast wydają ods- 
zw ę dla W arszaw y, aby tam w  najohydniejszem  
świetle za pom ocą kłamstw i potwarzy przed
stawić stan G alicyi, w  której —  jak sami przy
zn a ją—  wszystkie władze i in3tytuoye są w  ręku 
Polaków. 1 to ma b y ć  patryotyzm ? T o prosta.

• '.i *
tej zniżki szukać należy w  -coraz więoej obn i
żającej się stopie procentowej, która w obec na
gromadzenia tak znacznych funduszów, w a
żną odgryw a rolę. W  kierunku śmiertelności, 
rok ubiegły uważać można za korzystny, gdyż 
śmiertelność rzeczywista była mniejszą od prze
widywanej, z ezego o ostrożnem przyjm owaniu 
ryzyk  w nioskować można.

Rada nadzorcza uchwaliła udzielić w  ro
ku zeszłym  subwencyj w kw ocie 4.152 złr. stra
żom ogniow ym  ochotniczym .

Na wniosek R ady nadzorozej wybrano po
nownie p. Zygm unta Dem bowskiego jej preze
sem na następną sześcioletnią kadencyę urzę
dowania. Potem przystąpiło zgromadzanie do 
wysłuchania sprawozdań dyrekcyi z poszcze
gólnych  działów i do załatwienia wniosków 
R id y  nadzorczej.

Co się tyczy  działu ubezpieczeń od ognia, 
to od długiego szeregu lat nie by ło  tak n ie
pom yślnego pod tym  w zględem  roku, gdyż 
zwrot tegoroczny w ynosi tylko 8 prc. Czysta 
pozostałość wynosi jednak w  tym dziale jesz
cze 266.424 zł. Gorzej atoli stoi sprawa z 
działem ubezpieczeń od gradu, gdzie jest defi-

śció obrządek katolicki, stał miejscowy wójt i on 
dogodził pijanym tłumem. Sprawę powyższą

cyt w ynoszący 46.571 zł. D eficyt ten uzupeł
niono pożyczką z  funduszu rezerwowego. G łó 
w nym  szkopułem w interesie gradow ym  jest j 
ta okoliczność, źe ubezpieczają się z reguły 
tylko okolice i m iejscowości najczęściej gradem 
nawiedzane, spokojniejsze zaś okolioe ubezpie
czać się nie chcą. G dyby jednak obywatelstwo

bójka, w której teściowę pobito, dziecię Nauma Cho 
miszaka (szwagra Zawadzkiego) zarżnięto kosą, a 1 sam 
Jędrzeja uszkodzono.

Sprawę tę rozpatrywał tymi dniami tutejszy 
sąd przysięgłych, a na ławie zasiadał Jędrzej Za
wadzki, oskarżony o zabójstwo, gwałt publiczny i 
ciężkie uszkodzenie ciała; a prócz niego trzynaście 
osób, oskarżonych o współudział i pomoc, daną J ę 
drzejowi w napadzie na dom Dmytryka.

Zapytana o istotę czynu Rebeka Zawadzka, 
licząca lat 23, zeznała, że wyszła za Jędrzeja przed 
pięciu laty, żyła z nim czternaście tygodni, poczem 
od niego uciekła, bo siostry Jędrzeja, Ewa i Marya 
Zazulakowa, oraz teściowa buntowały Jędrzeja prze
ciw niej. On był zawsze smutny i zły, a rt;z pobił 
ją do krwi. Uciekła wtedy do swej matki, gdzie 
urodziła się jej córka. Męża oskarżyła przed sądem _
o pobicie, ale go uwolniono. Potem była u wacb- j z poborami IX  klasy rangi,
mistrza żandarmeryi na służbie, skąd odeszła do do- ”  1
mu owego Nauma, gdzie przyszło na świat drugie 
dziecko. Gdy wróciła do wsi, Jędrzej posłał po nią, 
żeby wróciła, a nawet wójta prosił, żeby ich po
godził. Gdy przyszła znowu do męża, była u niego 
pięć miesięcy. Teściowa umarła, a Marya wyszła za 
mąż. Jędrzej bił dziecko i głodził je. Potem Rebeka

mu krowę, 
dom

Dnia
wuja,

10 listo- 
siedziała

nędzna i nieuczciw a spekulacya, która z a k ilk a r kraju zechciało przyjść do przekonania, źe
set spodziewanych złotów ek gotow a pośw ięcić 
honor i  dobro kraju. W ięc, panowie, mianem 
Targow icy tak bardzo nie szafujcie! U godow oy 
dużo dla kraju zrob ili: w y  tylko krzyczycie, 
szkalujecie i burzycie. I  nie m acie nawet od
w agi jaw nie wystąpić. W ięc  to z  wami „przed 
forum polskiego społeczeństw a!“

to na szersze koło ciężar, j drugi raz i-znowu rozmacknął się na nią kosą, ale j państwa j 
obecnie szczupłe grono asekurantów, j tym razem ciął dziecko i zabił je  na miejscu, Jej niateryum rolnictwa wogóle bez okrojenia w tej sa
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M  w z p o j c l i  ubezpieczeń w Kralowie,
Kraków 5 czerwca.

W alne zebranie członków  krakowskiego 
Tow arzystw a wzajem nych ubezpieczeń odbyło 
się dziś pod przew odnictw em  prezesa R ady 
nadzorczej p. Zygm unta Dem bowskiego p .z y  
udziale p. delegata Laskow skiego, jako kom i
sarza rządowego.

Zgrom adzenie zagaił przew odniczący na- 
stępującemi słow y :

„Otw ierając X X X V  ogólne zebranie ozłon- 
ków  Towarzystwa wzajem nych ubezpieczeń i 
witając panów najuprzejmiej, pozwalam sobie 
przedstawić p. delegata Laskow skiego jako k o
misarza rządowego. Nie myślę nużyć um ysłów  
panów sprawozdaniem z każdego działu oso
bno, bo odnośni referenci w yniki szczegółow e 
wam  przedstawią, z których nabierzecie pano
w ie przekonania, że rok 1895 pod żadnym  
względem  w  epoea naszej dsiałalnośoi do naj
pom yślniejszych zaliczonym  b yć nie może, bo 
nie wspom inając już o innych  działach, w  k tó 
rych  rezultaty dość pom yślnie się przedstawia
ją, to dział głów ny, t. j. ogn iow y daleko m niej
szy zw rot daje, niż w  innyoh lataoh, odbiega
jąc od braci sw oich życiow ego i wzajem nego 
kredytu asekurującym się tylko 8 prc. zwrotu 
zapewnia. A le  pogodzić się z tym  w ynikiem  
łatw o nam oędzie, gdy  uprzytom uim y sobie, 
£e to ani ręka, ani rozum  ludzki o w yniku 
nie decyduje, ale w ola Boża tylko w pływ  na 
to wywiera. Poddać się tej woli musim y z p o 
korą, pocieszając się okolicznością, że m am y 
D yrekeyę, która sprawiedliwie straty w yna
gradza i szybkiem  załatwieniem likw idacyi 
nlgę naw iedzonym  pożarem  przynosi. N ie jest 
ani w m oim  interesie, ani zadaniem mojem, 
działalność D yrek cy i w  korzystnem  przedsta
w iać świetle, ale uczucie spraw iedliwości zmu
sza mnie w ypow iedzieć, że D yrekcya sumiennie, 
umiejętnie i gorliw ie obow iązek swój spełnia, 
co  z przyjem nością prawdziwą pnblioznie tu 
wypowiadam *.

Po tern zagajeniu przedłożonem  zostało 
sprawozdanie R ady nadzorczej z  czynności jej 
dokonanych w ubiegłym  roku. Podnosi ono, że 
w  roku ubiegłym  w ystaw ioną była instytucya 
na ciężkie próby. L iczne klęski ogniow e i gra
dowe, m etyle rozmiarami, jak ilością znaczne, 
dotknęły kraj i g łębokie zadały raay społe
czeństwu. W obec tych klęsk instytu cja  nasza 
utrzymała się na wysokości swego zadania, 
niosła ulgę, goiła  rany i  mimo to silnie i  nie
zachwianie stoi, zawsze gotow a nieść pom oc i 
pełna przytem  otuchy, że przyszłość będzie p o 
myślniejszą dla tych, którzy o Ins-.ytucyę na
szą się opierają.

Sprawozdanie R ady nadzorczej szkicuje 
następnie działalność pojedynczych  działów  In- 
stytucyi. Przy dziale gradow ym  zasnaoza, że 
po wszechstronnych badaniach uchwaliła Rada 
nadzorcza zmianę taryfy i warunków sp ecja l
nych  w  m yśl § 9 statutu gradow ego ustana
w ianych i  dla tern sprawiedliwszego unorm o
wania opłat, przyjęła podział kraju na stopnie 
niebezpieczeństwa w edług okręgów  sądów po
wiatowych. Nowa taryfa uchyla w yjątkow e 
m iejscowości, a zastosowana do rzaozywistej 
potrzeby, przyjm uje 6 stopni niebezpieczeństwa 
w  m iejsce daw nych 8 i obniża stopę zaliczki 
w  powiatach, gdzie gradobicia  byw ają rzadsze. 
Zniżenie taryfy dochodzi w  najniższych sto
pniach do 17 procent w  stosunku do daw nych 
opłat. A żeby  jednak ubytek w pływ ów , spow o
dow any takiem zniżeniem  stopy zaliczki w y 
rów nać i ażeby ubezpieczających się członków  
uw olnić od  składania niesym patycznych dla 
n ich  w eksli kaucyjnych, wprowadzoną została 
zasada, aby poszkodowany, który otrzymuje 
wynagrodzenie, z łożył jednorazową dopłatę, ró
wną zaliczce opłaconej za ubezpieczenie klasy 
ziem iopłodów, gradem dotkniętej. Natomiast 
uchylono potrącanie 10 pret i  15 prot. z  w y 
nagrodzeń na fundusz rezerw ow y w  razie p j-  
wtarzających się gradobić, tak, iż  odtąd opłata 
wyższa jak 5 procent, od  wynagrodzenia nie 
będzie pobieraną. Trudności, jakie miało T o 
warzystwo w  latach ubiegłych  z zapewnieniem 
sobie reasekuraeyi, zostały w  tym  roku szczę
śliwie pokonane. Tow arzystwo zaw aiło korzy
stną i trwałą um owę reasekuracyjną z grupą 
czterech poważnych i w znaczue fundusze gw a
rancyjne uposażonych Tow arzystw. Tym  spo
sobem zapewniło się, że w  latach niepom yśl
ny oh odpowiednią część strat pokryją Tow a
rzystw a reasekuracyjne.

Co do działu życiow ego podnosi sprawo
zdanie R ady nadzorczej, że rozw ój je g o  jest 
normainy. Dyrekcya stara się zdobyw ać coraz 
szersze tereny swej działalności i w  tym  celu 
ustanowił* reprezentacje swoje w Sarajewie 
i Wiedniu, która z  biegiem czasu dodatnie po
winny przynieść rezultaty. Jeżeli zaś za rok 
ubiegły przeznaczona dywidenda w  oddziale A ) 
9 proc,, w oddziale B) 4 proc. jest niższą od 
dyw idendy roku poprzedniego, to przyczyny

przystępując jak najliczniej 
rozkładając przez

tem^slmem krajow i s łu ży ; gd yby przynaj
mniej wszyscy ubezpieczający się czyn ili to 
w e wzajemnem krajowem towarzystwie , byt 
działu gradow ego byłby  pew niejszym . -

Dodatniejsze cy fry  w ykazuje dział ubez
pieczeń na życie, a liczba członków  asesitru- 
jących  się zwiększyła się znacznie. Przychód = 
czysty w tym  dziale w ynosił 13 502 zł.

P o  dodatkow ych sprawozdaniach R ady 
nadzorczej co  do sposobu użycia nadwyżek, 
udzieliło zgromadzenie D yrekcy i absolutcryum.

T o w a r z y s t w o  w z a j e m n e g o  k r e 
d y t u .  Po załatwieniu spraw, dotyczących  
Towarzystwa wzajem nych ubezp ieczeń , odbyło 
się dwudziesta pierwsze zgromadzenie ogolne 
członków Towarzystwa wzajem nego kredytu w 
Krakowie. Sprawozdania dyrekcyi z czynności 
w roku 1895 złożył p. dyrektor K arol hr. Soi- 
pio, zaznaczając rozw ój Towarzystwa w  roku 
ubiegłym . Obrót kasow y w ynosił w  roku  ze 
szłym  kw otę 52.730.935 z ł.; liczba ozłonkow  
w ynosi 1273, —  kw ota udziałów  i  wkładek 
3,955.000 sł Dnia 31 grudnia 18-95 r. portfel 
obejm ował 1669 weksli na sumę 3,847.991 zł. 
na 5 */a proc.; — fundusz rezerw owy wynosi 
28 391 zł. Czysty zysk za rok 1895 wykazuje 
kwotę 68.563 zł. Z zysku tego uchwalono d y 
widendę od udziałów  w  wysokości 5 prc.

Z izby sądowej.
LWÓW 6 czerwca.

{Kradzież).
Wczoraj i dziś przesłuchiwano świadków w 

sprawie kradzieży, popełnionych przez Frieda. Do 
rozprawy powołano 21 świadków, a między tymi 
i ajenta policyjnego Giinsberga, który Frieda i Herz- 
bero-a wytropił. Wyrok zapadnio dziś po południu.

* **
LWÓW 6 czerwca.

(,Stosunki obertyńskie).
Starostwo w Horodence poleciło urzędowi podatko

wemu w  O b e r t y n ie  ściągnięcie od p. sędziego Wiktora 
Łuczakowskiego należytości prawnej w kwocie 1 zł. 
10 et. Mała ta suma dała powód do wielkiej awan
tury. Kilkakrotne wezwania urzędu podatkowego me 
skutkowały, p. Łuczakowski nie chciał płacić, tak, 
ie  urząd podatkowy był zmuszony przystąpić do 
egzekucyi. Dopiero przy licytacyi zapłacił p. Łucza
kowski sporną kwotę.

Mścił się następnie p. Łuczakowski na iunk- 
cyonaryuszach podatkowych do tego stopnia, że wypły
wem tej zemsty stały się aż dwie rozprawy. P. Łucza
kowski traktował urzędników podatkowych kompli- 
mentami w guście „łajdaki*, „rabusie* ltp , obra
żeni zaś urzędnicy wnieśli zażalenie do wyższego 
sądu krajowego, podpisane przez pp. Koezko i Wi- 
chlera. Przedstawieniem tej sprawy, a raczej epi
tetami jakie się p. Łuezakowskiemu w zażaleniu 
dostały poczuł się on obrażony, zaskarżył żalących 
się a jeden z nich tj. p. Koczko został przez sąd 
powiatowy w Horodence skazany na miesiąe aresztu.

P. Koczko wniósł reknrs, który był przedmio
tem wczorajszej rozprawy przed sądem apelacyjnym. 
Rekurującego bronił p. dr. Sołowij i wykazał, ze 
jeżeli kto, to p. Łuczakowski zawinił,i ze zażalenie 
było zupełnie uzasadnione a, że w zażaleniu tem 
napotkał się p. Łuczakowski z niemiłemi dla niego 

przymiotnikami i rzeczownikami* to już jest winą 
p. Łuczakowskiego, który postępowaniem swem na 
nie zasłużył. , T

Trybunał, którego przewodniczącym - był pan 
radzoa Hayderer, zniósł wyrok pierwszej instancyi 
i uwolnił p. Koczko od kary, na którą sąd w Ho- 
rodence go skazał.

* *
Niejako dalszym ciągiem wczorajszej rozprawy 

był rekurs adjnnkta podatkowego p. Śliwińskiego, 
skazanego również za zażalenie, wniesione przeciwko 
p. Łuezakowskiemu na miesiąc aresztu. P. Śliwiń
ski czuł się nietaktownem traktowaniem przez pana 
Łuczakowskiego obrażonym i w zażaleniu wnitsio- 
nem do sądu krajowego użył odnośnie do osoby 
P Łuczakowskiego zdania: „jakie to indywidua do
stają się na wyższe stanowiska*. I  niniejsza roz
prawa zakończyła się dla rekurującego, którego 
dzielnie bronił p. dr. Sumper, pomyślnie, gdyż try
bunał zniósł wyrok sądn w Horodence i wydał wy- 
rok uwalniający.

* *Sambor 3 czerwca.
{Obrazek z życia ludu)

Jędrzej Zawadzki, z zawodu tkacz oraz rolnik, 
ożenił się przed pięciu laty z Rebeką Chomiszak 
Pożycie ich małżeńskie nie było szczęśliwe, bo żona 
była płochą, skutkiem czego matka Jędrzeja jej do
kuczała. Po citernastu tygodniach uciekła Rebeka 
od męża do swej matki, gdzie kilka lat spędziła. 
Potem poszła na służbę do Łęki, skąd przyniosła 
dziecię. Po śmierci swej matki Jędrzej udał się do 
wójta z prośbą, by go z żoną pogodził. To się uda
ło, ale nie na długo. Po sześciu miesiącach matka 
Rebeki poczęła namawiać córkę, żeby znowu porzu
ciła męża. Odtąd stosunki zaostrzyły się. Jędrzej 
wypędził teściowę, ale za matką uciekła i zona od 
męża. Córkę ślubną Zawadzkich zabrała siostra R e
beki do matki. Rebeka niemiłosiernie dokuczała 
potem Jędrzejowi, a wreszcie zabrała mu z łąki 
krowę, o którą następnie zawzięcie walczono. Po
nieważ Rebeka krowy oddać nie chciała, Jędrzej 
wraz z innymi dnia 10 listopada r. z. napadł na 
chatę Dmytryka, gdzie Rebeka mieszkała. Powstała

znowu uciekła i zajęła 
pada r. z,, gdy napadnięto 
z dziećmi 
przed
wionego. Gdy wlazła znów na piec, Jędrzej —  choć 
poraniony —  wpadł z kosą do chaty, rozejrzał się po 
niej, a zobaczywszy Rebekę, wlazł na piec i 
ją ciąć, ale chybił. Wtedy poczęła kizyczeć,

zakomunikowano już prokuratoryi państwa w Czer- 
niowcach.

Konkursa rozpisują: Dyrekcya poczt i tele
grafów we Lwowie na posadę ekspedytora w La
szkach, termin do 12 bm. —  Namiestnictwo lwow
skie na dwie posady starostów z systemizowanymi 
poborami V II klasy rangi, ewentualnie na dwie po
sady sekretarzy namiestnictwa z systemizowanymi 
poborami V III klasy rangi; termin do 20 bm. —  
Sąd powiatowy w Skolem na posadę dyetaryusza 
z płacą 85 zł. miesięcznie, zaraz. —  Sąd krajowy 
we Lwowie na posady dyrektora i wicedyrektora 
przy nowo kreowanym urzędzie hipotecznym, termin 
do 20 bm. —  Sąd krajowy we Lwowie na sześć 
posad urzędników prowadzących księgi gruntowe

i sześć posad adjunktów 
dla ksiąg gruntowych z poborami X  klasy rangi, 
termin do 25 bm. —  Sąd krajowy we Lwowie na
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0 istnieniu w organizmie ludzkim i zwierzęcym siły, 
stojącej w związku z siłą elektryczności. Chcąc w y
wołać objawy tej siły i unaocznić ją, łączy się ba
dany oi ganizm z aparatem elektryczno - fotograficz
nym, skonstruowanym przez p. Narkiewicza. Aparat 
ten nazwał odkrywca elektrografem a umiejętność 
zajmującą się rozpatrywaniem eksperymentów za 
pomocą niego wywoływanych —  elektrografią.

Zdjęcia, dokonywane za pomocą elektrografu 
różnią się od zwykłych fotografii tem, że prócz 
obrazu samego przedmiotu, który jest naturalnie 
zawsze jakiemś ciałem organicznem, daje także 
obraz krążenia jakiegoś fiuidum, zawartego w tem 
ciele. Krążące to fiuidum przedstawia się na płycie 
fotograficznej w postaci zagadkowych linii, gwiazdek
1 smug, których k i e r u n e k  i w y r a z i s t o ś ć  
nie zawsze jest jednakowa. I  na tem właśnie pole
ga najciekawsza strona całego odkrycia.

! Ręka n. p. zdrowego człowieka występuje na 
fotografii siln;e i wyraziście, ręka paralityka rysuje 
się bardzo słabo, częstokroć jest nawet prawie nie- 

na
cztery posady kancelistów w X I klasie rangi dla
ksiąg gruntowych, termin do 6 lipca. —  Sąd powia- widzialną na płycie. Ręka zdrowa, u której tylko
towy w Dąbrowie na posady dwóch pisarzy za wy- j jeden palec jest sparaliżowany, wychodzi dobitnie
nagrodzeniem 25 zł. miesięcznie, zaraz. —  Związek oprócz tego jedaego palca, który zaznacza się wąską 
koleżeński byłych seminarzystek i nauczycielek we ciemną, mdłą smugą Palce ręki człowieka anemicz- 
Lwowie na pięć bezpłatnych miejsc w kolonii waka- nego znaczą się na płycie wizerunkiem bardzo bla-

, i. *., ......na dom wuja, siedziała i cyjnej dla nauczycielek, urządzanej przez Związek.—  | dym. Charakterystycznem znamieniem elektrycznego
iećmi na piecu. Ażeby zobaczyć, eo się dzieje Magistrat miasta Lwowa na dwa posagi po 248 zł. odtworzenia ręki artysty są drobne grupy gwiazdek
d chatą, zlazła z pieca i ujrzała Jędrzeja skrwa- j 90 ct. dla ubogich służących (dziewcząt) z fundacyi j na zewnętrznej jej stronie. Interesującemi były

' ' ‘ śp. dra Józefa Malinowskiego; termin wnoszenia po zdjęcia rąk Flammariona : duże, wyraźne obrazy,
dań o przypuszczenie do losowania, które się odbę- j otoczone mnóstwem kępek promienistych. Ręką czło 

11 września, upływa z dniem 30 bm.
Subwencya na nagrody wyścigowe. Przegląd 

rolniczy notuje z przykrością fakt, że, chociaż Rada 
państwa przyjęła pozycyę wyścigów w budżecie mi*

chciał i dzie
gdy )

do Tow arzystwa i ; Chomiszakowa nadbiegła, on rzucił 3ię na Rebekę

potłukł Jędrzej lewą nogę, pobił także ciężko matkę 
Rebeki, a wszytko to —  jak twierdzi świadek — 
czynił z zupełną przytomnością umysłu.

Zeznania innych świadków potwierdzają słowa 
Zawadzkiej'.

Po wywodach prokuratora i obrońcy dra Witza, 
po świetnem resun e pana Gizowskiego, przysięgli 
udali się na naradę, poczem trybunał ogłosił wyrok, 
mocą którego Jędrzej Zawadzki uwolniony został 
od kary za zabójstwo; uznano go atoli winnym zbro
dni gwałtu publicznego i występku nieostrożnego 
obchodzenia się z bronią, oraz ciężkiego uskodzenia 
ciała, za co przy okolicznościach łagodzących i wli
czeniu siedmioraiesięcznego śledztwa, skazano go 
trzy miesiące ciężkiego więzienia. Dziesięciu 
oskarżonych skazał trybunał na karę więzienia 
sześciu tygodni do dwóch miesięcy.

wieka wzburzonego dała obraz mglisty; ręka tegoż 
> człowieka, gdy się uspokoił, była zupełnie wyraźną 

Najbardziej jednak zajmującemi są fotografie 
? sympatyi i antypatyi, w której główną rolę odgrywa 
i kierunek promieni. Fotografia rąk dwóch osób z so

bą sympatyzujących okazuje wiązki tych promieni, 
widocznie ku sobie nawzajem dążące. Natomiast 

rąk osób, nienawistnie dla siebie usposobionych,

mej wysokości co roku zeszłego, to przecież obie 
nagrody rządowe, zarówno pierwszej jak i drugiej 
klasy dla wyścigów galicyjskich, zostały okrojone 
razem o 2000 koron. Wywołało to niezadowolenie dostrzegamy kierunek promieni rozbieżny; jeżeli 
nietylko w kołach sportowych, lecz także w kołach antypatya dochodzi wielkiej siły, nie widaó żadnych 
galicyjskich hodowcow koni, gdyż rodzima hodowla promieni, a kończyny rąk wykazują jakieś gorączko

od

(Usiłowane morderstwo).
Tarnopol 5 czerwca.

W  więzieniu tutejszego sądu obwodowego 
zmarł onegdaj 82-letni staruszek Aleksander Dzie- 
koński, właściciel małej posiadłości w Białoskórce, 
który w połowie b. m. stanąć miał przed ławą przy
sięgłych z powodu zarzuconej mu zbrodni usiłowa- 
nego morderstwa.

Ś. p. Dziekoński żył w niezgodzie z zięciem 
Kai olem Lende, z którym się nawet o rnorg gruntu 
procesował. Dnia 25 marca, będąc w ogrodzie, zo
baczył zięcia idącego jego ogrodem, chociaż mu 
przechodzenia przez ogród zakazał. Wezwał go tedy, 
by nie szedł, a gdy ten na to wezwanie nie zwa
żał, wyjął z kieszeni rewolwer i wystrzelił trzykro
tnie. Od trzeciego strzału odniósł Karol Lende na 
lewem udzie lekkie skaleczenie, które zdaniem znaw
ców pociągnęło za sobą niezdolność do pracy zawo
dowej przsz 18 dni.

Zm arły Dziekoński 
nie miał zamiaru zabicia 
strachu strzelił w górę 
trzeci raz rewolwer sam 
siad jego Marcin Natali

śledztw ie twierdził, źe 
zięcia i że tylko dla po- 

z rewolweru dwa razy, a 
wypalił w chwili, gdy są- 

mu go odebrał. Nieszczęśli
wy staruszek pomimo troskliwej opieki zmarł w szpi
talu na wycieńczenie sił wskutek starości (marasmua), 
nie doczekawszy się ostatecznego wyniku rozprawy 
sądowej.

•*--rwra»neiEMWiei muum

KRONIKA.
Lwów 6 czerwca.

Wybór posła do Sejmu krajowego z miasta 
Tarnopola uwieńczony został —  jak wiadomo —  
świetnym rezultatem, bo na 762 głosujących, 716
głosów otrzymał minister dr. Edward Rittner. W y
warło to tak sympatyczne wrażenie na poważnych 
obywateli Tarnopola, że, by dać wyraz swej szcze
rej radości, urządzili wieczorem dnia 1 bm. pochód 
z pochodniami na cześć przedstawicieli miejscowych 
władz rządowych i autonomicznych, tj. starosty, bur
mistrza i wiceburmistrza. Natychmiast po ogłoszeniu 
wyniku wyboru wysłał magistrat tarnopolski do p. 
ministra następujący telegram: „Imieniem miasta
pozwalamy sobie powitać Waszą Ekscelencyę, jako 
raszego posła Sejmu, wybranego przy ukończonem 
właśnie głoiowaniu 719 głosami na 762 głosujących. 
Dr. Łuczakowski, burmistrz. Puntschert. zastępca 
burmistrza. Dr. Kwiatkowski, przew. komit. przed
wyborczego*.

Mianowania. Kontiolor głównego urzędu po
datkowego , Franciszek Sikora, zamianowany został 
poborcą podatkowym dla okręgu lwowskiej krajowej 
dyrekcyi skarbu a dyrektor oddziału rachunkowego 
przy krakowskim sądzie krajowym, Mikołaj Haciel- 
nicki, starszym radzcą rachunkowym,

Nadzwyczajny profesor mechaniki i teoretycz
nej nauki maszyn przy lwowskiej szkole politech
nicznej, Tadeusz Fiedler , mianowany zwyczajnym 
profesorem w tym zakładzie. -— Adjunkt sądowy, 
Karol Kopietz w Przemyślu, zastępcą prokuratora 
państwa tamże. —  Prowadzący księgi gruntowe, 
Aleksander Harasimowicz w Kołomyi, naczelnikiem 
urzędów pomocniczych przy tamtejszym sądzie ob
wodowym.

Znieważenie obrządku katolickiego. W Ko-
rowii, wsi n.-,leżącej do parafii czerniowieckiej, zmarło 
jednemu z włościan wyznania rzymsko-katolickiego 
dziecko. Wikary tamtejszej parafii ks. Steinbach, 
udał się, aby dopełnić ceremonii pogrzebu. Kondukt 
z trumienką dziecka, za którą postępowało kilka o- 
sób , przechodził na cmentarz około cerkwi prawo
sławnej. Tutaj spotkano gromadę pijanych chłopów 
i kobiet prawosławnych i ci, hałasując, otoczyli idą
cych i udali się wraz z nimi na cmentarz. Kapłan 
zauważył, że pijany tłum w języku rumuńskim rzu
ca nań przekleństwa i odgraża się pięściami, jednak 
podążał dalej, nie przerywając modłów. Kiedy tru
mienkę ustawiono nad grobem, rzuciły się na nią 
pijane kobiety,, odkryły wieko i nad zwłokami dzie
cięcia poczęły czynić jakoweś gusła, wykręcały tru
powi główkę, wstrząsały ciałem itp. Tylko z trudno
ścią powiodło się księdzu skłonie tłum do tego , źe 
zaniechał znęcania się nad umarłym, kiedy jednak 
prosił, by nie przeszkadzali dopełnić modłów, rozju
szeni chłopi poczęli bardziej jeszcze krzyczeć i od
grażać się. W  końcu nawet grabarz —  również pra
wosławny —  rzucił z łoskotem trumienkę do jamy, 
która okazała się za małą i odszedł, oświadczyw
szy, że nie zasypie grobu. Uczynił to dopiero je
den z katolików i tak z przeszkodami dokończono 
pogrzebu.

Na czele chłopów, którzy starali się zbezcze-

koni stoi w ścisłym związku z życiem sportowem 
Wycieczkę do Skolego urządza w niedzielę 

dnia 14 czerwca Kółko amatorskie urzędników ko
lejowych z następującym programem: Odjazd ze
Lwowa o godz. 9.35 przed południem, przyjazd do 
Stryja 10.43, gdzie przyłączy się grono wycieczkow- 
ców tamtejszych z muzyką kolejową. Przyjazd do 

na j Skolego o godz. 1T0 po południu, gdzie odbędą się 
spacery, gry towarzyskie, komiczna loterya fantowa 
i tań e. O godz. 7 30 wyruszą wszyscy przy dźwię
kach muzyki „Na Demnię“ , gdzie o godz. 8-męj 

| odbędzie się przedstawienie amatorskie, złożone z ko- 
medyi ,Hypnotyzmu Jana Al. hr. Fredry i komedyi 
Dobrzańskiego pt. „Wujaszek Alfonsa*. Po przed
stawieniu wspólna kolacya, spalenie ogni sztucznych 
i wieczoiek z tańcami aż do godz. 4'33, poczem 
nastąpi od;azd do Lwowa. Wobec takiego uroz
maicenia programu należy się spodziewać świetnej 
zabawy, a cena biletu do wzięcia udziału jest bar
dzo niską, bo wynosi 1 złr. od osoby.

Wiadomości dyecozyalne. Rz--kat. archidye- 
cezya lwowska: Wikarym katedralnym obrany zo
stał ks. Jan Kiernicki, kooperalor tarnopolski, na 
jego zaś miejsce przeznaczony został ka. Wiktor 
Bilski, koopsrator w Buczaczu. —  Dyocezya prze
myska : Umarł dnia 24 maja w Krakowie ks. Fran
ciszek Łystawka, defieyant nr. 1867, ord. 1891. — 
Dyecezya tarnowska: Odznaczony rokietą i manto- 
letą ks. Antoni Wilczkiewiez, proboszcz w Oleśnie. 
Konkurs na wakujące probostwo w Przyszowej roz
pisany do 23 czerwca. —  Dyecezya krakowska: 
Kanonicznie instytuowany na probostwo w Kozach 
ks. Józef Błonarowicz, kapelan - i katecheta Zgro
madzenia PP. Urszulanek w Krakowie. Umarli: 
ks. Franciszek Chowaniec, wikaryusz w Trzebuni 
i ks, Stanisław Lachmana, proboszcz w Ryczowie. 
Administratorem w Ryczowie mianowany ks. Fran
ciszek Liptak.

Panorama Tatr, malowana przez Janowskiego 
i śp. Bollera, została już wykończoną i otrzyma
liśmy właśnie zaproszenie na zwiedzenie jej w Mo
nachium na przedmieściu Schwabing zanim zo
stanie przewiezioną do Warszawy.

Nabożeństwo dla panów. Na czas miesięcy 
letnich zmieniono godzinę tych nabożeństw urządza
nych przez Lwowską Sodalicyę w kaplicy kościel
nej 0 0 . Jezuitów na godzinę 8 rano.

Nagła śmierć. Kapral lwowskiego oddziału 
sanitarnego, Tenczakowski, utonął onegdaj po po
łudniu w stawie Pełczyńskim, podczas kąpieli. 
Utrzymują, źe przyczyną wypadku był kurcz, który 
kaprala chwycił i ubezwładnił go, niektórzy jednak 
przypuszcz; ją, iż wypadek był rozmyślny, kierowa
ny chęcią pozbawienia się życ a. Brak pomocy le
karskiej na miejscu katastrofy uniemożebnił wsielką 
akcyę ratunkową, a przybyły znacznie później lekarz 
mógł już tylko śmierć skonstatować.

Samobójstwo W 30 pułku, O którem donieśliśmy 
wczoraj, nie podając nazwiska denata, popełnił sze
regowiec Hauser. Przed półtora rokiem był Hauser 
kadetem i za karę zdegradowany został na feldfebla

przeniesieniem do 30 pułku we Lwowie. I tu 
jednak prowadzenie się Hausera nie konweniowało 
z przepisami wojskowego rygoru, wskutek czego 
przed kilku miesiącami zdegradowano go na zwy
kłego szeregowca. Prawdopodobnie degradacye te 
były powodem samobójstwa, popełnionego wczoraj 
wystrzałem z karabinu, skierowanym w serce.

Podarki godne zazdrości. Kirgizowie ofiaro
wali carstwu z powodu koronacyi srebrny model 
jurty kirgizkiej. Ti.rańczowie ofiarowali carowej dwa 
kaftaniki chińskie na futrze gronostajowem, ubranie 
gronostajowe, dwa letnie kaftaniki, kawałek materyi 
chińskiej i kaftaniki, wyszywane złotem. Przedsta
wiciel kałmuków z gub. Tomskiej ofiarował dwa
dzieścia skór czarnych soboli. Osetyńcy z Kaukazu 
ofiarowali srebrny złocony stół z inkrustacyami, a na 
stole złotą tacę.

Ostrygi trucizną Pewien oficer spożył w re- 
stauracyi sporo ostryg, poczem udał się do domu na 
spoczynek. Zanim jednak zasnął, uczuł nudności, ból 
głowy, ból w piersiach, zaburzenia wzroku, trudność 
w połykaniu, ślinotok i inne tym podobne objawy 
otrucia. W  strasznych męczarniach dożył jeszcze do 
południa następnego dnia i umarł, a sekeya zwłok 
wykazała, że przyczyną śmierci były ostrygi, które 
spowodowały otrucie.

Piorun udeizył przed kilku dniami w Pohory- 
łów ce, powiatu kocmańshiego na Bukowinie trzech 
włościan, z których jeden, Wasyl Hucuł, zginął na 
miejsou, inni dwaj odzyskali w godzinę po wypadku 
przytomność.

Świętokradztwo. Do kościoła w Tłustem wła
mali się w nocy z 2 na 3go b. m. nieznani dotąd 
złoczyńcy, i z zakrystyi, którą również przemocą 
otworzyli, zabrali kielichy, patyny, puszki z eybo- 
ryum, gotówkę kościelną, a komunikanty porozsypy- 
wali po ziemi.

Z Moskwy donoszą, że do dnia wczorajszego 
zmarło w tamtejszych szpitalach 200 osób, które po- 
tratowano w czasie rozdawania podarków.

Fotografio miłości. Wielką senzacyę obudziły 
w poważnych kołach naukowych Paryża i Wiednia 
nowe eksperymenta Jodki-Narkiewicza w dziedzinie 
zastosowania elektryki. Eksperymenta te dały cały 
szereg nieznanych dotąd zjawisk, które świadczą

we skurcze. Fotografia rąk dwojga narzeczonych 
objawiła wyraźną tendencyę skupienia się promieni 
obustronnych z sobą. Szczególne wrażenie sprawia 
fotografia rąk kobiety kochającej i mężczyzny, który 
jej uczuć nie podziela. Z jej rąk płynie cały snop 
promieni, jakby błagając o współczucie, ku ręce 
wybranego jej serca, natomiast wizerunek ręki 
mężczyz ,y, bardzo wyraźny i silny, nie wysyła ani 
jednego promienia ku wyciągniętej dłoni dziewczęcia. 
Przypomina nam to konredyę naszego Fr. Za
błockiego pt, „Żółta szlafmyca*. ' Szlafmyca ta jest 
darem Jowisza, a kto ją ubierze, ten usłyszy od 
każdego człowieka niekłamaną prawdę. Do czegoś 
podobnego może w przyszłości doprowadzić elektro- 
graf. Wyobraźmy sobie n. p, że jakiś posagołowiec 
stara się o annę; otóż rękę jego położy się mię
dzy rękę panny a—jej workiem, a chciwiec będzie 
odiazu zdemaskowany. Na seryo jednak rzecz bio
rąc, można wynalazkowi obiecywać na przyszłość 
także pewne niejako etyczne znaczenie dla stosun
ków idealnych w życiu towarzyskiem.

P. Jodko-Narkiewicz zamierza wkrótce po uzu
pełnieniu swoich eksperymentów, tajemnicę odkry
cia a mianowicie skład płyty fotograficznej i elektro
grafu objaśnić uczonemu światu.

Pożar. W  nocy na 3go bm. spaliło się w Kło- 
sowie 34 domów żydowskich , 200 rodzin pozostaje 
bez dachu.

Rada miejska m Wieliczki uchwaliła udzie
lić na restauraoyę katedry na Wawelu kwotę pięć
set zł.

ZmaMi. Andrzej Czerkawski, zarządca szpitala 
powszechnego, żołnierz z roku 1863, w Kołomyi. —  
Zofia Koczyndyk, córka urzędnika galicyjskiej kasy 
oszczędności, we Lwowie. —  Ernest Rossi, zna
komity tragik włoski, umarł w Pescarze w dro
dze do Rzymu na atak sercowy. Rossi bawił 
z początkiem wiosny w Odessie-i tam już pod
czas przedstawienia „Króla Leara* dostał na sce
nie silnego ataku, który o mało go o śmierć 
nie przyprawił. Potem jednakże stan zdrowia wiel
kiego artysty znacznie się poprawił. Rossi wyje
chał z Odessy 4 maja na pokładzie austryackiego 
okrętu „Pandora*, zabawił przez kilka dni w Kon
stantynopolu i w jak najlepsz >m usposobieniu od
był podróż morską do Brindisi. W  drodze z Fog- 
gia do Florencyi dostał ponownie ataku sercowego, 
i pośród bólu zawołał w wagonie: „-Umieram ! umie
ram !* Na naj'bliiszej większej stacyi, mianowicie 
w Pescarze, wysadzono go z wagonu i ulokowaho 
w jednym z hoteli. Lekarze odrazu uznali stan cho
rego za bardzo niebezpieczny; przez kilka dni zna
komity artysta wahał się pomiędzy śmiercią a ży
ciem, był po większej części nieprzytomny i prawie 
ciągle powtarzał w gorączce ustępy ze swych ról, 
zwłaszcza z ulubionej mistrzowskiej swej kreacyi 
Ludwika X I  Obecnie telegramy z Pescary donoszą 
o śmierci „włoskiego Taimy*,

Stan powietrza, T. o 9 rana + 1 6  a ,  w pa?. 
+■ 2 0 ' R. Bar. 765 Spada, Prześliczna pogoda.

Poeta i wierzyciel.
Do jednego chudego poety przyszedł wierzy

ciel i dopominał się o swoją należność. Poeta, mając 
głowę nabitą swoją tragedyą, zawołał tragicznie do 
wierzyciela:

—  Czego tu stoisz, wrogu !
—  Mości panie —  odpowiedział wierzyciel — ja 

nie w rogu, ale na środku pokoju stoję. Proszę tedy 
próżno nie mówić i oddaó, co mi się należy.

Pięć dni.
Gdy ją pierwszy raz ujrzałem,
Ze kocham, mówić nie śmiałem.
Nazajutrz już byłem śmiały 
Wyjawić serca zapały.
Trzeciego dnia już się pieszczę 
Z  jej rączętami drźącemi,
A czwartego czulej jeszcze 
Łączę jej usta ze swemi.
Piątego nadeszła pora,
Że zaślubiony zostałem,
Lecz tegoż jeszcze wieczora 
Dnia pierwszego żałowałem.

W restauracyi. .
G o ś ć  (do garsona): Jak dajecie takie świń

stwo, i e  je ś ć  nie można, to przynajmniej dawajcie 
większą porcyę.

Dla tego.
—  Dla czego X . został aktorem ? Wszak on nie 

posiada żadnego talentu !
—  No tak, talentu on tam wprawdzie nie maj 

ale mu wąsy róść nie chciały, ogolił się więc, no » 
wstąpił do teatru.

Z teatru. W  sobotę (w teatrze letnim) trzeci 
gościnny występ Wład Wojdałowicza, artysty tea
trów w a r s z a w s k i c h : „Właściciel kuźnic*, drama*
w 5 aktach Jerzego Ohnet’a. W  niedzielę (w teatrze 
letnim) czwarty gościnny występ Władysła^j* 
Wojdałowicza: „Grube ryby“ , komedya w 3 akta® 
Michała Bałuckiego, zakończy „Ciotka na w y d a n iu  , 
komedya w r akcie Józefa Blizińskiego. P. Woj* u 
łowicz gra w obydwu sztukach główne role. W  p° 
niedziałek przedstawienia nie będzie. W e wtt!'
(w teatrze letnim) piąty i przedostatni występ ■ 
Wojdałowicza „Gęsi i gąski*, korne lya w 5 a aC, 
Michała Bałuckiego. W e środę (w teatrze e mm,
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pierwszy gościnny wyctęp Marcelego Zboińskiego 
' ostatni gościnny w;,stęp Władysława Wojdałowi- 
cza „Zemsta", komedya w 4 aktach Aleksandra hr. 
Fredry, ojca. We czwartek (w teatrze letnim) „Mąż 
2, grzecznośei“ , koiredy? w 3 aktach Adolfa Abra- 
h mowieza i Ryszarda Ruszkowskiego. Drugi gościn
ny występ Marcelego Zboińskiego. W  sobotę (w 
teatrze letnim) „Pan e kochanku“ , komedyw w 3 
J, Kraszewskiego. Trzeci' gościnny występ Marce
lego Zboińskiego.

e k o E o m i c i E io
Sprawozdanie Banku rolniczego. Lwów 6 

czerwce 1896.
W ubiegłym tygodniu ceny się nie zmieniły, 

ruch wcale się nie ożywił.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 

Pszenica 7-10 do 7'80, żyto 5-8() do 6 10, owies 
ouroczry 5-90 do 6'30, jęczmień 4-50 do 5 — , rzepak 
nowy 7-7E do 8-— , wyka 4.40 do 4 75, groch 5'30 
do 7-50, lnianka O1— do 0-— , bobik 4-50 do 4-70, 
hreczka 7'—  do 7'50, knkurudza O'— do 0‘— , 
chmiel za 56 kilo — •—  do — ■— , koniczyna czei ■ 
wona — •—  do — •— , kończyna biała — -—  
dc — '— , koniczyna szwedzka — •—  do — •— , ty
motka — •—  do — •— , spirytus za 13'000 litr. proc. 
loco stacye kolei gotowy i2  75 do 13 25, spirytus 
na termin' — •—  do —*— .

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
B r a k ó w  5 czerwca.

Targ dzisiejszy odbył się w usposobieniu spo- 
kojnem, a ceny były raczej słabsze. Z powodu sła
bego odbytu na mąkę, młyny ograniczają się ile 
możności w zakupnaeh, a na spekulacye nikt obec
nie nie kupuje, skutkiem czego odbyt est tak mały, 
że nawet niewielkie dowozy, jakie obecnie nadcho
dzą tylko z trudnością znajduje ua eszozenie.

Płacone : pszenicę białą 7'50 do 7-75, czerwo
ną 7'40 do 7'70, żółtą 7‘40 do 7 65, żyto 6'50 do 
6-70 , jęczm ień browarny 5.80 do 6-20 , na paszę 
5-30"do 5-60, owies 5 90 do 6 30, wykę — .—  do 
— •— rzepak — .—  do — •— , konicz czerwony —  
do —  zk, biały —  do —  zł. Wszyitko za 100 ki
logramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu

I #

Wiedeń 6 czerwce.. Rada państwa, przyjęła 
wczoraj w  drugieia i trzociem  ozytam u ustawę 
o kolfijach lokalnych. Następnie przy ięto nagły 
wniosek p. Kaizla, w zyw ający rząd, ażeby za
brał się na "o w o  do upaństwowienia kolei pół
nocno-zachodniej i południowo - północno-n ie
m ieckiej kolei łączące! i ażeby odnośne pro
jek ty  ustaw przedłożył zaraz po zebraniu się 
R-idy państwa w  jasieni.

Minister Kolei żelaznych Ghittenbarg oświad
czył, i e  rząd nawiązał już na now o rokowania 
z koleją północno-zachodnią i ma z«m  ar siarąz 
z  początkiem jesiennej sssy; przed L ży ć  izb ie 
nową ugodę, jaką do tego czaru zawrze z to 
warzystwem  kolejowem .

Na końcu posiedzenia wniósł p. Pernarf- 
toifer interpelację w  sprawie tak częstych sa 
m obojstw  jakie zdarzają się m iędzy żołnierzami 
30 pułku piechoty we Lw ow ie.

Następne posiedzenie izby odbędzie się dziś.
Wiedeń 6 czerwca. Cesarz odjechał w czo

raj wieczorem  do Pesztu w  towarzystw ie arcy- 
księcia Ludw ika W iktora. Całe ciało dyplom a
tyczne odjeżdża dziś osobnym  pociągiem  do 
Pesztu , b y  wziąć udział w  uroczystościach, 
które się tam odbędą w  poniedziałek.

Peszt 5 ozerwca. W czoraj otwarto tu w y 
stawę koni.

Dziś przybędzie tu legat papieski msgr. 
Loscatelli, b y  w ziąć udział w  po: dedriałko- 
wyeh uroczystościach.

Wiedeń 5 czerwoa. Kom isya podatkowa 
obradowała wczoraj wieczorem  nad ustawą o 
podwyższeniu podatku od cukru. P. G r o s s  
sprzeciwił się temu, aby podwyższenie prami1 
za w yw óz cukru pokrywano przez podw yższe
nie tego podatku - postawił wniosek o przej
ście do porządku dziennego nad tą us.awą. 
Nadto wniósł m ówca uchwjuenie rezolu jy i, do
magającej się zniesienia karteli producentów 
cukru. Po długiej debacie odrzucono wniosek 
p. Grossa o przejście Jo porządku dziennego 
nad tą ustawą a rezo lu cję  przyjęto. W deba
cie szczegółowej postawił p. P e s o h k a  wnio
sek, ażeby podatek od cukru podwyższono nie 
jak rząd proponuje z 11 na 13 zł., ale tylko 
n* 12 zł. od* centnara m etrycznego. Minister 
finansów sprzeciwił się temu wniosków ’ , a ko- 
misya odrzuciła go. P. K i a m u r z  postawił 
wniosek, aby ogólną sumę premii za w yw óz 
cukru orzeczono na 10 m ilionów rocznie, a nie 
na 9 m ilionów, jak rząd proponuje. I  ten w nio
sek odrzuciła kom isya i przyjęła całą ustawę 
bez zmiany.

Peszt 6 czerwca. Eom isya wojskowa dele
g a c j i  w ?g: orskiej rozpoczęta wczoraj obrady 
nad budżetem wojennym . Minister w ojny  o- 
świ&dczył na zeszłoroczną rezclaoyę domagają
cą s ię , aby utworzono trzecią akademię w o j
skową w  monarchii i aby ta akademia znajdo
wała się na W ęgrzech, że stosunki dotychczas 
się nie zm ieniły i że do założenia trzeciej aka
demii wojskowej będzie można przystąpić do
piero wtedy, gdy  zajdzie tego potrzeba. U chw a
lono w ezwać m inisua wojny, aby, gdy  za j
dzie ta potrzeba, wniósł bezzwłocznie odpowie
dnie przedłożenie.

Wiedeń 6 czerwca. ArcyksLęina w dów * 
Stefania z córką i żona p. orozyd mtc, m ini
strów hr. Be.deniowa odjecnały do Budapesztu.

D o lempsu donoszą z A ton. że na K .e c ie  
skoncentrowano 18.000 wojska tureckiego Tur
cy  wciąż plądrują wsia chrześcijańskie. Konsul 
rosyjski doniósł z Kanei, że wojsko tureckie, 
Które tam wczoraj wylądowało, miałc zamiar 
wospół z mieszkającymi tam muzułmanami 
splondrowaó miasto.

Zurych 6 czerwca. Ziiricher Zeitung d o 
nosi, że w  nrzyszłym  tygodniu u dt się inży
nier Ug, będący mężem zaufania Menelika, do 
A bissyna i zawiezie Meneli ko w i preliminarya 
traktatu, wedle którego W łochy zrzekają się 
protektoratu nad Abissynią i odstępują od wa
runku, aby Abissynią nie poddała się pod pro
tektorat żadnego innego naństwe, a rzeka M v  
reb stanowić ma granicę m ;ędzy Abissynią a 
posiadłościami włoskiemi.

Londyn 6 czerwca. W  izbie gm in zaźądi ł 
Labouchere, aby wezwać rząd do przedłożenia 
parlamentowi całej korespondencji dyplom aty
cznej m iędzy rządem aegi slshim a włoskim, tu
dzież m iędzy rządem a lordem Cromerem, rezy-

lentem  angielskim w  E g ’pci0, co do op era cji 
w ojskow ych w  Sudanie. Skoro rząd włoski og ło 
sił takie kor ispondermyw w  sw ych księgach 
zielonych, może to samo u cz /n ić  i angielski. 
Nadto zażądał Labouohere wyjaśnień, czy  lord 
Cromer z«lecał ekspedycję  do Sudanu i ozy 
cesarz ni im iecK  życzy ł jej sobie jako będącej 
w interesie trójprzvmierzp.

Sekrat:,rz stanu Curzon sprzeciwił się te
rnu wnioskowi j  *ko wielce niestosownem a i rzekł, 
że wyprawę do Sudanu przedsięwzięto w  in 
teresie Egiptu, co  zarazem pom ogło W łochom .

B «lfi’ ur zapewniał, żo interesa Egiptu na
kazyw ały przedsięwziąć tę w ypraw ę, położenie 
W łc ohów w płynęło jedynie nf je j te:> min. Ża 
rząd w łoski ogłosił s^yą korespondencję, to da 
się usprawiedliwić poniekąd wyjątkową pozy- 
eyą now ego gabińątu włoskiego, atoli podobna 
nńnL skrecya m ogłaby uniem ożliwić wszelką 
poufcą korerp m dencyę dyplom atyczną.

W  zw ykłem  głosowaniu odrzucono w nio
sek L»,bouohfcre’ft

Wiedeń 6 czerwca. Rada państwa na dzi- 
siejsuem posiedzeniu przyjęła ustawę o budo
wie kliniki okulistycznej przy uniwersytecie kra- 
sow skim .

Peszt 6 czerwca Dziś w  obecności Cesarza 
i wszystkich arcyks<ąząt położono kamień w ę
gielny pod now y pałac królewski.

zakresie prowadzić będa pod f  i r m ą : R o t h e n -  
h e r g  i s p ó ł k a .

Trudno mi —  opuszczając Handel, a z uim 
bliską styczność z moimi p. t. interesantami —  
ouejsć bez poprzedniego pożegnania i serdecznej po
dzięki za łaskawe względy, jakimi mnir darzjdi. 
Czyniąc to niniejszem, proszę ich równocześnie, aby 
zaehowuiąc tyloletniego swego knpea w łaskę rej pa
mięci, przelali zaufanie łaskawe względy także na 
moich następców. Z głęuokiem pows ^aniem

Złoczów 2 czerwca. Józef Go Id

HOTEL ŻORŻA.
Lwów. —  Plac maryacki.

Przyjechał dnia 5 ezeiwca. J Mnniewska 
z Cześruk. M. hr. Piuińska z Koszyłowiec. A. hr. 
Piniński z Suszczyna. J. Siegler-Eberawald z Krze
szowic. J. Włodek z Trzcienicy. A. i M. Linden 
z Krzemieńca Wołyńskiego. D. Eogen i E. Gatteg 
z Medyolanu. K, Drahanowski z Kamionki Strunu- 
łowej.

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT SZKOWRON i Spółka.

Lwów —• Plac Maryauki.
Przyjechali dnia 5 czerwca. D. Udrycki z Mo

stów. J. Łukasiewicz z Śniatyna. W . Zagórsk-’ 
! z Perełoki. D R jich  z Krakowa F Maczeyko 
| z Tarnopola. C, 'Teńska ze Stanisławowa. Fr, Sta

nek z Wiszenki. Dr. W  lygerfc z Podlisek. B. Szulc 
; z Czerniowiec. J. Kwiatkowski z Rosyi.
j SB**®
i

N A D E SŁ A N E .
t Rubryka ta nie pochodź- od Redakcyi, nie bierze też 
\ ona za nią nn siebie żadnej odpowiedzialności.

     _ _  _

Rano, 3 południa i wieczorem usta dobrze 
Odolern plukró i zęby w yezyśuó, notem i od 
dech ma miłą ,oń  i z ust nie w ych odzi przy
kry zapach —  oto absolutny warunek, aby zę
by  b y ły  zdrowe i piękne.

Po trzydziestoletn;ej pracy zawodowej jako 
kupiec (w istniejącym od lat *46 handlu korzeni, win 
i galanteryi) o d s t ą p i ł e m  m ó j  h a n d e l  z wy
jątkiem pretensyi z ksiąg z dniem dzisiejszym m o 
j e m u  s z w a g r o w i  p. N. R o t h e n b e r g  i 
d ł u g o l e t n i e m u  w s p ó ł p r a c o w n i k o w i  
p. M. K  a t z , którzy handel ten w dotychczasc wym

Podziękowanie, w  nieutulonym zalu i smu
tku pogrążona wdowa nieodżałowanei ś, p. dr. J  ó- 
z e f a  T y m i ń s k i e g o  c. k. radzcy dworu składa 
niniejszem wraz z synem przezacnemu Prałatowi 
Jego Świętohliwości Leona X1U i kanonikowi gr. 
kat. metropolitalnej kapituły we Lwowie ks. M ar
c i n o w i  P a k i ź o w i ,  który bezinteresownie podjął 
się tyle trudu w podróży i w czasie pogrzebu z 
całem zaparciem się i poświęceniem dając świetny 
przykład prawdziwie chrześcijańskiej miłości bli
źniego i nsjcnlubniejsze świadectwo enót kato
lickiego kapłana, który swą obecnością uświetnił 
orszak pogrzebowy a tern samem przyniósł nieoce
nioną pociechę w tak wielkiem nieszczęściu pozo
stałej rodzinie, szczeropolskie Bóg zapłać. —  Oby 
Wszechmocny Pan zascępów raczył użyczyć Ci prze- 
zacny Prałacie jau najdłuższych lat na chwałę swoję 
i pociechę nieszczęśliwych bliźnich i oby raczył 
błogosławić szlachetne serce Twe po wsze dni ży
wota Twojego.

Również składam szczere podziękowalie za
cnemu duchowieństwu a szczególnie ks. probo
szczowi K r y n i c k i e m u  w Hołyniu za Jego u- 
przejmość i staranne zajęcie się całym pogrzebem, 
jak niemni ej ks. dziekanowi i proboszczowi Miko
łajowi Różańskiemu, ks. Konstantemu Czepielowi, 
ks. Hilaremu Siczyńsfeiemu i ks. Włodzimierzowi 
Rudawskiemu za wzięcie udziału w pogrzebie. j 

Wreszcie składam swe Dodziękowanie zacnemu , 
gronu przyjaciół i znajomych nieodżałowanei ś. p. 
męża mego, którzy nie szczędząc trudu przybyli 
z dalekich etron aby oddać ostatnią przysługę zga
słemu i słowami pociechy przynieść nigę pozostałej 
strapionej rodzinie.

Wszem pospołu i każdemu z osobna zasyłam 
Bóg zapłać

Lwów dnia 3 czerwca 1896.
Mary a Tymińska, 

wdowa po c. k. radczy dworu w raz z synem.

W uisdzielf i św-ęu ordy-ow*ć bed» tylko w po
łudnie międay U a 2 g , d w  dme powszednie jak doiąd 
od 2 do 4 godz. popołudnia.

Wszech naak lekarskie o

Dr. KAZIMIFRZ PODLEWSKI
soecyalista w chorobach sl ómycb i wenerycznych, b lek \r* 
kilkoletni i operator nr l.Jnikach prof. Eoorniera . Hesmer 

w Paryżu, .jeosera w Berlinia i Ltposiegr w Wiodnit. 
Ordynuje od 11—1? i od 3—5

ulica Chorażczyzny liszbu 16
dla kobiet i mężczyzn osobna poczekalnie.

I > i %  U b i c i a .

Zmiana mieszkania
Lokarz-deatysta dr. B. Kaczorowski
mieszka obecnie ul. Sobieskiego 1. 3, dom W . Werne

ra, obok placu Maryacrmgc i sklepu Ditmara

•lozywMawodt rufnanlna 
‘ZOZAWA ALKALICZNA

sprawdzona od sotek lat j’ak' i źródto lecz
nicze we wszystkicn chorol ach organów 
oddechowych i trawienia, na g o ś c iu , ka
tar żołądka i pęcherza. W yborn i dla dzieci, 
rekonwalescentów i w  stanie ciąży. N aj
lepszy dietetyczny i orzeźwiający napój.

Henr. Mattoni w Gijshiibl Sauerbrunn.

N I. J O N A S Z
(tom fi&a^awy i La&łoi w ym laa j 

wi Lwowl# uh oz J z f i r ’ od«kz 1. 3 .
kapuje i Tprzedajs -wszelkie papiery wrx*.ościo ̂   ̂
lf*y  i monety po n*juań3*yEi kursie dziei* ny».

■V P R O M E S Y
do ws^ystKiou ciąg) ień

Ubezp ieczan ie
losów cd straty przez wylosowanie al part.
Zleceni* z ę-owincyi wykonuje niezwłocznie bez doli- 

czeiu.i jłbiejkoiwieu prowizyi.
luj. z»tupiony w tym kzneorze, p»d!» główna wy 

graya w Kwocie 5t,.0j0 zK w. a.

i 1 5 5 * .
Łi>m bankowy i m.Aor wt/mumy 

•yA Jrau :
Auyuft Sohollonbsrfl i Syn

Lwów, ul. Karola LudwiKa L i w  gmachu dy?. 
gaL Tow hreuytowego aieuiBKejo

kupuje i f-przedwje wszelkie papiery war
tościowe i losy tak krajow e jak i zagra

niczne oraz
Losy na spłaty miesięczne

pod j?k najkorzystniejszemu warunkami. 
lYydaa nictwo gazety losowań „Nadzieja" pre

numerat. roczna zł, 1'70, na prowincyi ał. 1'80.

Dr. iiOŚc;szcwski
ord yn u je  p rzez  sezon  k ą p ie lo w y  w  Iw o r ic z u .

Dr. Wiedz. Eanukowski
ordynuje od i,go maja 

w Cieplicach czeskich (Teplitz-Schonau) w domu 
rHaus-OoSuerreich“ .

lin d en  3 czerwca. Notowania wieoaon 
K redyty 353 25, węgiersku kredyty 332-75, an« 
g lob ^ ik  157.00, DALKverein 139.75, union ban a 
287 00, iajaderoank 255 75, staatsbąhny 355.50, 
lom bardy 102.25, *150111416 275.50, akoye tyto
niow e 175.—, runa 233.00, a ip isy  77T0, ronta 
m ajowa 101.37, węg. rent* złota — , atm  . 
renta, korona* — .— , losy tuieoKie 55*60, w^g, 
icnta Koronna 9ti.85, marisi 58.77, ruoie 127.— .

-*f ,-r'T . .. ' - Jć'sdV ■ -* Xf J.A I” ’ "V T-- ~t .> '7v i **- ̂ 1 v.1

) ■

W ie d e ń  V I  
M a r i s i l i i l f e r ^ t r a s s e  8 1 — 8 8

Su te ren y , p a rte r, m ezanin  i  I  p ią tro . 
z& łożoziy  w  r. KST-Ł.

Os\st,t^u.i© iro -w c śc i.
za motr

matepyaoh jedwabnych
I ongiś in.prime .
r ’ wielkia desenie n a jm o d n ie j^  Shangai Poncis . 
wyjątkowo piękne fulary w  w ielkie K senie, najnowsze 
modne ptpita jedwabie, wszystkie kole. y 
Jedwabna bengt'in,ii fi-ęonne w  wt.zystkil k o lo rv  
TafMah roya Nov3auie „ „ y
Broctteth glace Noiiyeaute’ „ T_ ”
Tiffetas layc en ceuleur śliczna novrośó ” ' ‘ _ ■ " ] .go
Taffotas carre colonne . . j . [ ‘ ”  ” ” u q
Jedwab Tuffetas w  w jelkie kostki w  prześlicznych odmianach za metr ż l  2 ivHaute Nouveaute) 
Taffet changcout faęonr e . . . , . . metr zl  1.80
Sa kockie maierye jedwabne w  najm odniejsze odm iany . , . 1,60
C/ąrno-białe jedwabie w  kostki .
Czarno-białe jedw abie w  pasy .
H ut tS-uOUYeautcs w  wspanial cl^ jedwabm oh chińskich w najlepszem wykonaniu,

TafFet»s BrOUdUlie z a tk a n y m i kolorow ym i delikatnymi deseniami kw iatow ym i 
NŁ bluzy letnia wspaniała, pow iew na crepe de Ohme w  najm odniejsze śliczne i

l,95j 2.15
Crepe de Chine uui ryoal w wszystkie kolory, za metr zl. 1.30

96 ct., zł. i .10
» L30 * H In v 105

m. ot. 98, zł. 1.20, 1.30 itd.
m str ct. 85, 94 

„ zł. 1.45, 1.55, 1.75, 2.15 
„ „ 1.40
B

n
za

B

fl
n

metr

2.90 
„ 1.55, 2.50 
„ 1.70, 2.40 
zł. 2 50, 2.80, 3 . - ,

ita metr zl. 3 50 
najm odniejsze śliczne desenie z$ metr zł. 1.10, 1.15, 1.60,

Prawuziwe tyrolskie loden
B »  BMode-Crepe . . . . .

Crepe Haute Nouveaule . . . .
Bareige Chine Nouveaute
Chine Bareige exulu8ive . . . .
Gize rc;ye cn soie . . . .
Nouveate Chine cordonne 
Kamirgara exq iisite .
Engl.sch Nouveaute . . . .
Haute Nouvaautń -aye . . • •
Tjouveaute brillant en soie 
Kammgarn raye en soie 
Muhair uni .
Wspomnimy jeszcze o specyalnych towarach m oanych z fabryK krajow ych i zagranicznych 

niu, za metr ct. 30, 42, 48, 60, 65, 70, 88, zł. 1.05, 1,10, 1.80, 1.40, 1.7 i, 2.— , 
3.90, 4.25, 480, 5.25, 5.60 6.30. itd.

Podwójnie szerokie Mohair od 90 ct. w  gorę, j ż  do najlepszej jakości 
Voile de laine, najnowsze wielkie, szczególne desenie, z ł  meter ct. 58, 80, 85

czysta wełnu 120 ocm. szer. za metr. zł. 1.30
71 71 140 77 77 77 7? B  2 . -
■ n 120 77 8 77 77 b 1-40
7? n 120 77 77 77 71 „ 1.60 *
■ ■ 120 77 77 77 77 „ 1.20
r> 71 120 n 77 n 71 n 1-75
7) n 120 77 71 75 71 b  2.25
n n 120 71 8 77 71 „ 1.60
71 ■ 120 77 77 77 71 n  1.85
n 7? 120 77 77 77 77 B  2.35
n 77 120 77 77 71 77 n  1-75
71 77 120 77 77 77 71 b 2.45
71 » 120 77 77 77 75 „  £.15 ,
n 77 110 77 77 ■ 77 „  1.9b

w  rozlioznem  w ykona- 
2.25, 2.70, 3.20, 5.60,

Le wanty ny 
Zefiry .
Satyna atłasowa 
Satyna Kaszmirowa 
Batyst cordonne 
Zefiir jedwauny 
C>-epon-Zpphir

Najnowsze, najpiękniejsze malerye do piania w w JątKuwi pięknem wykonaniu. i
za metr ct. 19, 22, 26, 30, 32, 40, 45

, „ 26, 35, 40, 52, 60, 70
, „ 36 40, 58
, „ 60, 65
, „ 54, 56, 64
, „ 90 zł. l.JO, 1.15, 1-35, 140

za metr ct 30, 35

Battist anglais •
Mousselina Chine raye 
P:que dessine
Mousseline óeru, haftowane . 
Croise dessine 
Białe a jour batysty 
Batyst francuski

.! . ^a meti* ct. 65, 70, 75, 98
ó- n n 80

za metr ot. 35, 36, 40, 42, 45, 48, 52 58; 85
. za  metr zł. 1.10, 1.15, 1.20

. za metr ot. 38 
za metr ot. 22, 28, 35, 38, 40, 45, 46. 54, 60, SO 85, z l  1.15

. sa metr ct. 45, 52, 55, 60
- . L 4 W N  T E W W IS  najlepsze, metr 24 ot.

Nie puszczające W praniu lewantyny w piękne desenie metr po 16 kr. H f f lA IB  O CCASIO W  bardzo piękne macerje letnie w  wszystkie kolory metr po złr 1.10, 1.70, 1.75. Mohair imprime metr. 1.65,
Materje mohair w  wszystkieh jakośoiach gładkit- j. fasono-wane.

Z poważaniemD c  łasA fc -w e j H W Łgl! Dla prowincyi Wielkio i bogate illustrowune żurnale najchętniej franko wysyłam y. Pi zy  zamawianiu w zorów  prosim y podać w  przybliżeniu cenę i gatunek.

udowli i poda!i poleca

X>. L B S 8 N B R .
fabryczny skłai. s^iła tafiowego czcSKiegc 

i belgijskiego tudzież lustsr i ram
WE LWOWIE, UlICA KAROLA LUDWIKA 25.

Ceny umiarkowane.
Zam ów ieni- z prow incy. w ykonuję oezzwłócznie.

W  !•»* w  e - w i e

H M
odznaczone na wystawach k r«; «rych i 

4 grtr  c “ ” ch z ł o t e n d  m e d ' t l  *  rł 
tóre już id daw « 1 przwz wybrednych 

*mako»zy jaLo T U pss uznan i aosfc. 
?ó? kljfr 3L S ,®  yoitch cadń. i  św isie

B  I  1 U I 9 E  Jg “

| riaioicie, parnwei fabryki ciakolad, u l 
S. ;S, e<>oSt nptoaj.

ażne dla właścicieli gorzelń i browarów!
Przeszło 120 lat istnie iący główny skład

m i e d z i  i  ż e l s i a
obecnie pod firmą JAKÓB RGCHMIS. SCHUTZA Nast. poleca swój bogato 
uposażony skład MIEDZI i ZELAZA, MOSIĄDZU i .nnych metali po 
cenach fab-ycznych. Kupuje i sprzedaje stare metale, druty do dzwon

ków elektrycznych.
Skład znajduje eię przy ul. Boimów (dawniej wekslarskiej) U 34 

przy ul. Sobieskiego l 37.

S c iie r in g a  w in o  C o u ń u ran g o
w najnowizych czr-ach bywa uijwane . ako b.oiek łagodzący przy cłiF .iR lian ycli 

c !e r p ie » ia c h  ż o lą ć h a , k a t a r a  (k a r c  ;e i i i lą ifk a )

8chering-i esseneya pepsynowa
wedle przapisr ‘.ajnê c rsazcy "rof. di, O. Łiabreicha uiuwr. w krótkim czasie prze
szkody w trawisnio, zgaię, z»fl^g„ i«n.e żołądka, kuthi nadużycia w -edzdniu i pi
cia i Bzcicgóinir godu polecenia ’«!*t Ji* j,a n  i  pniiSsir, które z powodu 

Laduicy, histeryi itp słabości nie dobr/.e trawią
3oheririgs O uni Apotheke Berlin.

Skład w  Austry i W ęgrzech  w  aptekach i Większych drogueryact.

Ŝanisfâów, Halicka
Róże wysokie w mchu, z którem sadzić, 

50 i 40 ct Goździki, Astry "Toksy, Lo- 
bella, Peryl* Pireslrow, intirinum, Sola- 
nurc. Portułac, Skabiozy, Bri *ki i inne 
śopa 20 ct, LewkosL 40 ct. Tance izpa 
ragów, Fioiiś Czar 1 zł. fasola szoarago 
wa tyczni i piesza kilo 1 złr. Karafioly 
35 ct„ Selery kspusty ktilai ap. 15 ct., 
Ast-tgzn 2f ct. cybula. sałatt kopa po 
4 ct. lukiety, wieńce prle:a

h C t U l K l d

Do sprzedtnia
kopalnia

fiar_ienia graficznego w Laszkacl 
dolnych. Ogłoszenia pod literą T. 

8. p. Boryn cze.
k o r n a )  francuah k ir-cyjny do mła

ka, flaszka ąfeO. 4, i.CO i 6 zł. naturalny 
tylko w handle Leonarda Soleckiogo wa 
uTowie ul. BUorego 1. 2.

M A T E R I E  najnowsze
na suknie damsaie oraz Lewantyny, Sutyny, Batysty, Zefiry 

1 Płócienkf krajowe poleca

M. BALŁABkNA NASTĘPCA
HI KOŁA J LUDWIG
L - w o w ,  p ia a c . 1 ftzTDsa S .



4 PKZEGLĄ® z ćlnia 7 czerwca 18S6.

O d r ó ż n i a j c i e
prawdę od blagi!

Dw» medal* zasługi otraymal 
8 < W .  K le n n jn ir ik i  u
wyrób znakowitych totek niekle- 
ionycb 1 Takiam odzwaczeniani 
ładna fabryka tutek roazcsyci' 
•i* nia moi*. Zadać proizę T B - 

te k  JNJemojowwłKiefro.
Wsw/Łiia dn aabycia. 

Polaca *ia również tutki klajo- 
De z prawdziwego papieru K g lp  
s k le c a .

3.000 pokoi T A P E T
■a ekladsia okazyjai* tssio pelaca

A. KRZYSZTOFOW1GZ
wa L W O W I E  plac Halicki 1* 3.

we

walkach u n c n y  u n ych  płócienni 
w pasy i gładkie tanio poleca

A. K E ZY SZ T O F O W IC Z
L W O W I E ,  plac Halicki 1. 9

M a s ło  świeże, dobre można nabywać 
ocdzitń kat dej ilrści przez dcm handlowy 
i esprrtowy Dyonizy Kosniniski Wien 
IX IichfensteiDstraBia 32/34. Skrzynki bo- 

dcstarczyć oferfy z dołączeniem 20 ct 
w markach na odpowiedź. 5 &

Do wydzierżawienia
zaraz w TrzeworsŁa koło dworea kolejo 
wego naprzeciwko cukrowni nowo wy bu 
doeany h ttl ze sklepem, restauraeyą 
pokojami gcścinnemi, stajniami i calem 
wewnętrznem urządzeniem. Ą łorzeniaprzyj 

Dyrekcja ordynicyi w Przeworskotuje
do dnia 15 czerwca.

4  p o k u je , przedpokój i kace nia od 
15 litce, Chorążczyzna 12. 8 - 3

P e lw a r k  103 mórg w dobrej glebie 
z dcbiymi budynkami, z caltm zasiewem 
ozimin i jarrm, wraz z inwentarzem ży
wym i nariwym jeac z wolnej rek1 do 
sprzedania. Bliższą wiadomość udzieli 
W . pan Janiszewski, Kołomyja ul. Mickie 
wicza 1. 6. 2—2

l i t o  ®i pożyć.y 1.5U0 zl. na spłaty 
mi-sifczne temu dam cale utrzymanie 
z osobnym pomitsziaaiem u siebie. Zgło
szenie przyjmuje pod liberami L. £ . 1500 
post, restante Lwów. 2—3

t r o iz a s u ją  dzierżaecy młyna wo 
dnego i tartaku, również ekonoma w śred
nim wisku na stói. Zarząd dAr w Jodło
wej pod Pilznem. 2 - 6

■ ^ T te rć tc e  w y j d z i e  z; p cd . p r a s y :
Poilręc^nife dla stowarzyszeń tiflaialowycli

opracowany przez Narcyza. TJlmera i Jakóba Nawrockiego.
Zaopatrzony w e wszelkie w zory pedań, protokołów  i ksiąg, zaznajom i z ustawami w  stowarzyszeniach stosowam m i jak 

ustawa o stowarzyszeniach, wekslowa, hipoteczna, o  nalełytościncb, handlowa it i .  Poda w zorow y sposób książkowania dla stow arzy
szeń kredytow ych i osobny zastosowany do potrzeb stowarzyszeń sklkdow ych, spożyw czych i w ytw órczych , jak niemniej prawidła 
prowadzenia kontioli przez organa nadzorujące. 1

Podręcznik ton zawrze wszystkie wiadomości tak założycielom jak zarządom, urzędnikom i stronom potrzebne, z uwzględnie
niem najnowszych ustaw i przepisów i wypełni lukę na tern polu dotąd istniejącą.

Dla uregulowania nakładu tak obszernego dzieła, która w  ręku każdego sprawami stowarzysz! ń się interesu ,ąceg ', będzie 
nieodzownem, otwiera się przedpłatę.

Cena Podręcznika dia stowarzyszeń udziałowyeh w  drodze przedpłaty wynosi 5 zł.
Po ukrnczeniu druku cena dzieła będzie podwyższona.
PP. U rzędnicy stowarzyszeń mogą spłacać cenę Podręcznika w ratach m iesięcznych po 1 zł.
Przedpłatę przyjm uje Administracya Słowa Polskiego I Związek stowarz>szeń zarobkowych i gospodarczych we Lwowie.

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam zaascayt po
dać do publicznej wiadomości, ż*

P I W O  O  Sf. O C I M S X I E
iprzadają na szkiinM tylko następując* firny :

A t t M o r t  ul. Sobieskiego U.
A d o ’ f  G r iin fe ld  Janowska 7.
N a ft o ła  T o e p fe r  ul. Trybun laka. 1. 12.
J ó z e t  - kawiarnia teatralna
J6m ef SMIea ni- Jagiellońska 1 i2.
J a n  ^ a ź a y  G» 'n«rbi*«o.
J fo w o ie n ln fe  L Kopernika 4.
« * y  atOti d£*»LiJł<*ł*4{ Batorego 18.
J e r a y  ffctTWW.li Soiam* 6.
W ł a d  K o sła w sk jle K e , ul. Gródecka 1- 79.
P iw ia rn ia  o k o c im s k a  p . H e n r y k a  Y o i ie g o  ulica Sykstuska 

róg Słowackiego.
G iy m e it  Pont ul. Krukowska.
K a r o l  I n y b y J c k l  ul. Teatralna naprzeciw Kościoła Jezuickiego.
A n t .  B u ż z tA a k l Restauracja kolejowa, 
b .  S t o f f  ul. Sobieskiego.
H . » a l* b e r g  ul. Kołłątaja, róg Kazi nienowa klej 
N . B . T a n * e r  Chorążczyzna_
B le h a l  L a n d e a , Skubkowika.
A b r a h ł *  U o th b s r g . Kaźmierzowska.
O a w iil K e a s ie ? , Pańaka- 
J a k  Ab Ł o s r e r b e e k  ui. Trybunalska.
W l i h e l s *  H eżJm an , ul. Kazimierzowska,
J a n  S .n d w ij, nlica Krakowska 1. 7,
W i lh e l m  T a n n e n b a tu u , ulica Karola Ludwika,
A n t o n i  C h i a n ,  ul. Batorego 1. 12,
H a k s  A n e r b r u  „Pod sroczką" Kopernika 10.
K y g n i u i t  M a k  e r  pl»c Bernardyński 17.
Główne aastepstro i skład piwa beczkowego u pp. Ozyasza Wiał* i Syna ul 

Bogusławskiego 1. 13. Telefon Nr. 6. skład piwa flaszkowegu u pan» S Wissera ul. 
Sykstuska 1. 14. Telefon Nr, 149.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w  pismach lwow
skich nazwiska restauratorów, którzy piwo okocimskie sprzedają a 
nadto zastrzegam sobie w ystąpić w drodze sądowej przeciw ko 
sprzedaży obcego piwa pod marką okooim skiego.

Jan Botz browar w Okocimie.

S p r z e d s ż  s t a d

Dii zawarcia małżeństwa
Arystokraci oficerowie, wlaśeWei1 

dóbr, kupcy prznnys'o«-cy, którzy się che* 
n» sery o ożenić, nifchsi się zwrócą, do 
biura Sofia Bathory. Budapeszt Iiabe.U- 
ga*se 78. Przez długoletnią cz^noić w 
tym za v odzie m«T9 rozległe stosunki 

najmłjettiejazenji rodzinanr, P; enTowt- 
<>e są wdowy i sieroty z majątkiem d 
5 000 złr. do pitłfcna. Ńa nim ickie lisiy 
odpowiada sis zapewniając Ścisłą djskrecj ę.

z w olnej ręki, 40 sztuk półkrwi, angielskiej rasy, po ogierach 
pełnej k w i  z E adow iec.

Zarząd dóbr Jędrzeja barona Kapri w Negostynie na 
Bukowinie, poczta i stacya kolei „Hadikfaiva.

Dla zawarcia małżańs wa.
W  biurze moim prenolowsne są wdo

wy i sieroty i  ma.iątkiem od 1,000 do 
8O-C00 złr. i od 50.000 zł. do miliona. 
Arystokraci, oficerowi*, właścicieli dótr, 
urzędnicy, kupcy przemysłowcy, którzy 
się* ca stryo ożenić chcą, ife :haj się 
zwióeą z zaufaniem do A. Fellner. eon 
biuro Budapeszt Wasjelenyigasse 46. Tyl
ko na niemieckie listy odpowiada się

Letni© mieszkanie
-.-je ?

>«5emTórŁnpô  Maszyny do narzę dzi
n i  o l r n f  o n a  er n n l r n i  -3 “

w  Ż e g ic s t o ir ie  nad Popradem, u stóp 
wielkiego lasu, w
żeniu, s tacy a kolei, zloioae z 2 pokoi i 
Łuchni. oraz 4 pokoi i kuchni (ostatnie na obrabianie żelaza jakoteż wielkie ma- 
iinoże być podzielone na 2 m eszkama z szyny pomocnicze do wat tatów naprawy 
,wspólną kuhni.i) jest każdej chwili na maszyn, fabryk maszyn, tokarń żela a i 
;cały letni seson ao wynajęci* za przystęp- metalu dla mechaników precyzyjnych, o - 
ną etnę Bliśsz j wiadomoćci udziila : tyków, elektrotechników, ślusar.sy i udo- 
jr t tr o  d itr i iw hl i e j  M iis z y u a  po- wlanych i maszynowych, bronzowników i

Najlepszy środek przeciw p’uskwom, 
pchłom, robactwu w kuchni m dorfi, 
pasożytom na iwierzę‘ach uom itd.

A p t e k a r z  32 lat, z rcczn,m locho 
dem 2.000 zł. dl* braku czasu, zna jomości | 
porzuiuje na tej diodze dorgennsj 'owa 
rzyszki z odpowiednym pcs»giem. Listy j 
z iologiaiją pou: O. D. pss.e r^stania | 
Lwów. Za uczci vość zamiarów i dytkrecyi
ręczy sig słowem h o n o r a .^ ________ 2-j

P is a r z  ekommi-zny, kawaler, 26 lat I 
liczący z kilkukfnią praktyką poszoknjel 
pc3»dy, pośrednictwo Liór wykluczone. ’ 
Łaskawe oferty pod literą 3. W. poste j 
rastante Touste w Krasnem. -

ISIprzciiam kamienicę ul. Supińskisgo I
Nr. 18 -_____________________________2 - 2

łakCiCitó.ti a  w.i z cbizamyta disu 
rem, simoistna, przy;mie od wrześni* br. 
panienki di* kształceni*. V, arunki przy
stępne. Wczłs e zg oszeaia dl* p«.rozt, 
rtutn * się pożąd.ne. z ł Wielopole skrzyń 
skie. 2 2

B a t z y n k i  automatyczne do robienia 
lodów po złr. 4 5‘d, 6, 7 i 8. Maszynki do 
wyciskani* aoku z oaoccw, po zlr. I i0 
poleca Piotr Chrząstows.i, handel żelazny 
w* Lwowie plac nap.tuloy i  (.naprzecie,' 
Katt d r y ) . ___________________________

■  i k t a r  B c r g a r ,  
Lwów, Akademicka 3.

R O W t r i f  S ” !
Swifty. Cenniki gratis.

b r ,  M .  B oicIe
■pocy ailetm  od lat pnaesło 10 dla eho 
rób ikóraych srinerycznych jakoteż dh 
chorób pęcherzowych. Natąduie yoradaik 
dla ■ęicayza (aapałaie aowe yrsarsblsue 
1 lir. (poczt i 4/ikretaie). Fora Laik 4L 
ko Waż yocitą 60 ct. Lwów uLZiaorowim 

1. 5, oreywtje od 9—10 i od 8—6.
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O s t r z e ż e n i e .

Częstokroć uwiadamia mnie P. T. Publiczność, że 
skoro kupujący do jakiegokolwiek handlu obuwia wcho
dzi i pyta czy tam jest skład obuwia z fabryki Módling- 
skiej każdy liąndkrz obuwia twierdzi, że 
u niego jest skłitd z fiStodlingu,

Aby moich P. T. odbiorców ostrzedz przed takiem 
wprowadzaniem w błąd, oświadczam niniejszem wyraźnie 
że mam we Lwowie tjlko jeden g&Jftd mo
ich sittwnyeli n« ĉ łytu żwiecie wyrobów 
który się znajduje

we Lwowie, przy ulicy Hetmańskiej I. 8 
w hotelu Yictoria

(znanego pod dawną nazwą Hotel JLang)
a to pod firmą :

iodlingska fabryka obuwia
Alfred ITrankeL

Z  poważaniem

Alfred Franke!
jedyny właściciel Módhngskiej fabryki 

obuwia z 8ź własnymi filiami.

BSamŁPOi. .a-TWBaaaa

%te res ant# kowali
Z  kajtifatlecu 7.000 kupię łolw* czek 

ckoio t 0 mor. poi* z komzs.iwaac z dł;- 
giim bankowym. Rych*rski w Podhorcach 
koło Złoczow*. 1 - 3

f i  i ;  n  o 1 kamieniu z pomiesilt»n?«m 
składający s o z sttncyi, kuchni, stajni, 
stodołę, wozowai i eiopą s* siano, 4
morgów łąki dobrej gleby z wolnej ręki 
do sprzedania. Jsn Ząbek Kozielniki p. 
Sichow 1— 1

J e s t  do sprzedania za zniżoną cenę 
Bro kłaus Convers. Lcxicon 17 Kmów 
oprawnych w dobrym stanie, ozta nie wy
danie Kraków, i tteztow* 27 Grabowski.

K i a  llfgi zuakonity inttres na fro- 
wincyi do tpr/edania. Kapitał potrze ny 
4 do 5 tysięcy. Bl>?sza wiaćoność w bió- j 
rze Djitnnikow i ogłoszeń Klobna, 1—3

P o s z u k u j e  s i ę  s p o l m k a
de zależenia fabryki gipsu w Lasz
kach dolnych, alabaster bardzo 
piękny i duża skała tegoż, w m iej- i dalej 
sou torf, łom y kamienia m urowego. 

Zgłoszenia pod literą T. S. L o 
ry n ic z e j)^  ___

W  d o b r a c h  M k u ł  w s i i c h  ko
lo Rzeszowa są do wydzierżawienia od l  
iipca wsie : Stobitrna 410 morgów, 1 rae- 
buska 570 morgów i folwark poomiąski 
175 morgów. Bzczcgółów udsiej Zarząd 
dóbr. Ttzabuśka o. p. bokołów koło Rzc-
MUtWM,

działa zdumlesajica! Zabija w spasób niazraanany
n iezaw odn ie  i s zy b k o  szk od liw e  o w a d y  w sze lk ieg o  rod za ju  
d la t :g o  też s ła w ion y  je s t  i p oszu k iw a n y  przez m ilion y  o d 
b io r c ó w .—  Jego ozu ak i są : 1. zap ieczętow a n a  flaszka, 2. 

zw isk o  „ Z a c i i e n - l / .
Składy wszędzie tam, gdzie są wywieszone plakaty

„Zacherlin.“

na-

dla stolarzy stelmachów, tokarzy 
drzewie, fabryk skrzyń i tartaków

F i e r n a a s  c . la. a u str - w y lą o z n le  a y r z y w .

b *  f o  f a s a d o w y c h
fabr. Karola Kronsteinera, Wiedeń, III., Hauptstr. 120.

(w własnym domuy
(M s s c z e g ć la io n a  z ld ty m l m e d a la m i . Dostawca

arcyksiążęcych i książgcych zarządów dóbr, ck. zarządu wojskowsgo. k o le i  
ż e l. w a a r z .  p r z e m y s io  a )  ch , g ó r s d e z j eh  1 h u to , m e z j  eh  
wielu tow- budowlanych, p iz& d fi!ę b io rc ć w  budów  la n y c h  1 b u d o 
w n ic z y c h , jakoteż w.elu źabrjkantów i właścicieli r,alności. Farb tych 
używa się do powlekania domów, w 40 rozmaitych wzorach od 16 ct. aa kg. 
zwyż, rozpuszcza się w wapni# i równa tig zup. lnie olejnej powłoce 

W z o r y  i  p o u c z e n ie  u ż y c ia  g r a t is  1 f r a n c o .

LW Ó W  J AGI ELLOŃSKA L . «

S*.mjF»z : panna Niemka, z dobrego
domu, * dobremi świadectwami, umiejąc* 
po polsku, znająca krawiectwo sznka miej
sca lepszej bony, albo towarzyszki star
szej damy, poste restante Drohobycz A- 8.

4 0  m o r g ó w  c s a r n o z le n ń a  
zdawna i często gnojonego, w całości lub 
częściami jest do sprzedania w Prosiowej, 
2 mili od Tarnopola, siacy a koiai, poczta, 
punkt krzyżowania się wielu dróg, dobra 
zarobki, sprzężane i ‘ piesze, trocz tsgo 
realności z domami i sadami w oroc : t . 
położeniu. Wiadomość u wiaśc, pani Ob
skow, Lwów, ul. Goiębia 11 A, ń—6

-

ogrodow e świeżo cięto rozsyła w 
dowolnej ilości po 40 cc. za Kilo. 

Juljan Olearczyk, Żołeiew .

D o napuszczania (impregnowania) drzewa jak  : sztachet, par
kanów, dachów, narzędzi gospodarczych, bram , budowli prowizo
rycznych, m ostow, poręczy, tiupow i w ogóle  na wszelkie drzewo 
wystawione na działania powietrza polecam ja k o  najtańszy środek

O le j te r o w y
zabarwiający drzewo na piękny kolor brązowy. Cena za 100 kg. 6.50 

następnie po cenach możliwie najniższych
prawdziwy Crarholineum corenarius

(jedyny sk ładdla Galicy i)

„EXI©GJ4 ¥ $ R «  

A L O J Z Y  H U B N E R
l w ó w , l i y n e k  38».

Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza

E .  f t r c d t  I  i s  i a .
• w  O t t y n l i

poczta, telegraf i stacy* kolei w miejscu. 

z a t i i id - iŁ ia j^ c a  2 0 0  z o lo o t n l ic ó -w

Trwanie sezonu 15ma
ja di 30 września, 2 
razy dzielnie incz^k* 
zdrojowa. Wycieczaiw 
okolicę nosem, koniem , 

‘ i łodzią. .

t jz p j .r « * i  śliczne 5 kilowa 
2.60, Łapsiyn, Brzeaany.______

przesyłka 
5 -i3

te ra ie iA ^ U
Anstandige, reaegewandte Ferso- 
nen kónnen sicn leioiit taglicń ei- 

nen Nebenveraienst von 
5  b is  AO k r o u c n  

yerschafien. Adrec,den amd unter 
0. R, 12 posUagernd Lrunn, Man- 

ren, emzusendeii.

bprzeuaję
folwareJk

położon y  2 mile cd  (Stanisławowa 
składający się z 5 murgow ogro
du, 54 roli, ł^k i i4  la3U w
jednym  kaw ałk u, z domem m ie
szkalnym i budynkam i guapodwr- 
skiemi, HO szluk mydła i maro wy 

inwentarz za cenę ld.óuu zlr. 
A d re s : Foiwarek Łukwica o. p. 

Bednarów.

Zakład zdrojowy

b C I R N A

Ostatnia stacya kolejo
wa Kioipoiujg - Buko- 
win* ok*zy# do j*zdy 
do Dorny przy każdym 

pocią&u w wielkiej 
liczbie.

najsiln iejszy, n&jwyżej położony zdrój stalow y E uropy  
nati Jiorułł i zioU| ISy sirzyc;i s

N ow y w spaniał dom zdrojow y, buk. gr. orj. funduszu re lig ij
nego, który w tym  roku zostanie otw arty, w ydaje kąpiele mineral
ne, stalowe, b.otne, solne, solankow e, słodow e i sosnowe wedle 
system ów uznanych i najnowszych.

Poflwojny oddział hyuroierapeutyczny wedie syst. prof. Winter- 
nitza urządzony, zaopatrzony jest w służbę kąpielow ą tej kliniki 
pod csobistem  kierow nictw em  lekarza zurojuwego i kąpielowego Dra 
Artura Loebla.

Wfsmazania obejm ują; ogólne przeszkody w  odżyw ianiu  z  pow o
du chorob krw i i tkanoz (j. c.) n iedokrew ność, błędnica, leukamia, 
szkorbut) albo z  powodu opaźm ająoej się w y m ia c,y  m aterji (jak oto : 
podagra, podaczka, cukrowa biegunka, oxolury») w zg lę d n ie  z  p ow o
du chorób zakaźnych i m toxicaoyjnyon  (j. t. szk rofle , m alarya sy 
filis, utrucie ołowiem , rtęcią, arozamkiem] ;  dalej Unronicime cier
pienia nerw ow e i m eianckoiia, b is iory  a, L ip ocn om in a , choroba  Ba
sedowa, a zwłaszcza nemasuhema i nowr<*igia bs.czegókue Ischias, 
rozliczne rodzaje kurczów i paraliże, jak w  ogede z  system u ner
kow ego pochouzące z osłabienia narzędzi płuct jwyoh.

Ohroniczne zapalenia stosa p acierzow ego , chroniczne wady 
serca, chroniczne katary p ze-wodów tiaw ieiua , tirganów  p łc iow y ch  

m oczow ych.
Szczeyuine wyniki w łecze.iu clKiua kobiecych i reumatpzmó#.
DOjilftUuti piuspekta daiiuo i cpiatnle w ysyła , ZARZĄU Ziikładu 

zdrojow ego w Dornia na Bu ko winie (w łasność gr. orj. funduszu 
religijnego. ____ __ ___

"TiirnaTmi u m i  n niięni

w y r a b i a :
Massyny parowe.
Kotły parowa wszystkich systemów, 
Reaerwoary spirytusowe,
Wszelkie sparata i urządzenia gorzelniane, 
Urządzenie tartaków,
Koła pasowe,
Kompletne urządzenia łr&nsmisyjue,
Odlewy wszelkiego rodz&ju podług własnyoh 

m od ólL

Reperacje j»k  aaji&aiej.

nad esłan ych

Kedaktor odpowiedsialny; yimSm Maałowski.

Mor szyn obok Stry ja
zakład w odoleczniczy, kąpiele solankowe, borowinow e, słoneczne 
rz eczne. Otw arcie Ig o  czerwca. W  pierw szym  sezonie całe utrzy
manie od  16 złr. tygodniow o, kuracya o 30 pr. tańsza.

Z * a ,x z ą ć L .

:sssas*ssxst

G o r s e ty
orygi n&Sne p»ryzkie, fason Madame 

1 „Weis i Teresa” pr*wdz,we fiszbiny, 
kolo popielaty i bnly po 7 i 10.60

żorski i Szydłowski
| Lwów, pi. Mirjaiki 8 (rog Hetmańskiej).

Na n t l e w k i  n a j c z y ś c i e j s z y

S F A tfc I l lS
litr po 1 zł. na prowincyę tramito lit 

80 centów poleca w każdej ilości

Jan Muszyński

!!! Bezpłatnie!!!
wysyła na żądanie

CENNIK
aparatów fot graficznych  i wszel- 

ktch przyborów  do fotografii

Magazyn sportowy

j. Wondraczek
w Przemyślu

róg  u licy  Franciszkańskiej.

L w ów , Rynek 4 0 .

szszmn!

T » i i  m m  “w a
w  a a * y » a y

„ poiuia.
PrEtwysosa Tłssyctkie dutychciał w 

lyst cek. eśy raae. Diiała trcjąoo ż y ł 
k o  aa swacssla, (jSiw  d  wcJiKrj wjj-sł, 
królik, h u  kLai i reismit aojmwych 
jak fies, Łot, drób lś#. siaashsiSlwa.

toyryusl w pam kock po oo— 60  ci. 
i Ł *& ., j-ocalą o 10  ui, więcej (aa iisi 
irashi ■ aessincjstia ui-iiu.Jiia
sa y o te sta a a  £ iR Jhew ras.*-
iryam  »arKa«tffwiżw J » -
b s . aUUstaafiks*. M t )  - isarM&n w

I kho fewSss? S sL. 4. S g6( kiSa 
:i  nic. ftó trt.

Eaiioway ?kSn,d na Lwów Si. W  Sn* 
d « k  i  At. .śku^hwiiisi. ApMiii i 
K a le m  ga, Mawiassa, Mteiolua, Frawayśl 
B. iM p & a k i& e k i ,  M m *  św ita ,

ficjfciiuWf a m s k o  a .
iawetas A«

n»dto dl* introligatorów fabryk pudełka 
drukarń i litografii

rzeżników, m asarzy : fabryk k itib aiy

tapicerów i siedlarzy ma 
w największym wyborze na składzie i of^ 
ruje p a  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  skład 
zagranicznych - maszyn precyzyjnychola 
w s z y s t k i c h  g a ł ę z i  p r * f * ł < d n  od 
najprostszej konstrukcyl dla obrotu ręką 
lub nogą, do najdokładniejszej automa

tycznej funkcyi.

Rsiderer i AStschul w Pndzs
Langegesst N r. 11  (nowy) w  p o d w ó r z a

Motory o s z c z ę d z a ją c e  parę, oryginalne 
F r id r i c h a  jakoteż motory gazóws i nafto
we stojąc) l“b lezlice, najdokładniejsze
w  w y k o n a n ia .  ,  ,  . . .

GffK*ncy» co ao konstrakcyi i niena- 
ganna pr»ca- N a d e r  d o g o d n e  w a  

Zamienione u ż y w a n e
maszyny najtaniej.

P«pier e fabryki Fijałkowski w Białej 2 draKrni Wff. wrMaaieokiego. Zarządcą W. Hodak,


